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m iesięcznie: 
2 złr. — ot.

NOWA
80
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Pojedynczy numer kosztuje l O  centów, z przesyłką  pocztową 1 8  centów.

P ren u m era tę  p r zy jm u je  się ty lk o  za  c a ły  m iesiąc.
Listy z pieniędzm i i przeka zy  pieniężne na  prenum eratę i ogłoszenia (inserata) uprasza się nad­
syłać franco  do A dm inistracji N ow ej R e fo rm y  w Krakowie. — L is ty  reklam acyjne nieopieczę- 

to:m nc  nie p o d len i;, opłacie pocztowej, — L is tó w  niefTankow anych  nie przyjmuje się,

1łękop ism ów  n a d sy ła n ych  R e d a k c y a  nie zw raca .
Adres Redakcyf i Administracji: (Jiica Sw. Jana Nr. 13.

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

z n m ie js c o w ą : A im i ' .aey  „Nowej Reformy“ i wszystkie nrŝ ay poestowo; 
m ie js c o w ą : A dm inistracya „ Bfowej Reformy11. — Magazyn nowoAei F. A. " r ig a n .  i  Główna 
trafika w R y n k u ; — C. k. krakow skie koneeoyonowane biuro (S ilberstein) plao J  ry s  sad 
N r. 9. — H andel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — H&udel Kuklińskiego w H ali Suk;e 
nie — H andel J . B ajera przy u lie j Grodzkiej. — O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjm uje A dm ini­
stracya za o p łatą  od miejsca wiersza drobnem pismem (pe tit), za pierwszy raz 10 et., za kaidy 
następny raz po 5 cent. N a d e s ła n e  (n a  3 stronniej d z ie ln ik a ) od m iejsca w iersza Arakiem 
drobnym po 30 ct. za k a id y  raz. O g ło sz e n ia  d o  „R e fo rm y " (p ro sp e tfa , oyrknlarze, 
ogłoszenia itp .) przyjm uje się za cenę 1 złr. od 100 egzem plarzy d la zamiejscowych, a  60 oent. 
od 100 egzem, dla miejscowych prenum eratów . — N aleiy tość  uprasza się n ap rzó d  nadesłać 
przekazem pocztowym — O g ło sz e n ia  i p re n u m e ra tą  przyjm ują: W e  L w ow ie  
Eióro dzienników, L udw ik P lohn, ul. E aroia L udw ika 11; — W  T a r n o w ie  A g en cja  dzien­
ników Józefa Pisza; — W  R ze szo w ie  księgarn ia  J . A. P e lla ra ; — W  P r z e m y ś lu  B 
Doskoski i Spółka; — W  T a r n o p o lu  księgarn ia  L. G ileezko: — W  W ie d n iu  pp. H aa- 
senstein & V ogler (tak ie  w H am burgu, F rankfurcie nad Menem, B rlin ie , L ipsku, Bazyiei i 
W rocław iu) A. uppelik , S tubenbastei Nr. 2, R. Mosse (tak ie  w B erlinie H am burgu. Monaehtnm 
i Norym berdze.) W  P a r y ż u  K sięgarnia L o iem burgska 3 rue  -les Grands A ngnstins i So- 

eietć M utnelle de Publieitć  A. L o r e t t e ,  d ireeteur. Rue Caum artin 61.

Od Wydawnictwa.

Upraszam y Szanow nych Prenum era­
torów naszych , o w czesne nadsyłanie  
przedpłaty dla uregulowania nakładu. 

Prenum erata w y n o si:
W  m i e j s c u :  kwartalnie 5  złr., mie­

sięcznie 1  złr. 8 0  centów.
w  p a ń s t w i e  a u f c t p y a c k i e m  a  

p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą :  kwartalnie O  
złr., m iesięcznie 2 złr.

w  c e s a r s t w i e  n i e m i e c k i e m : 
kwartalnie 7  złr., m iesięcznie 2  złr. 5 0  
centów. 

w  i n n y c h  k r a j a c h  e u r o p e j ­
s k i c h :  kwartalnie 8  złr.. m iesięcznie
3  z łr .

p r e n u m e r a t ę  z a m i e j s c o w a  przyj­
mują oprócz AJm inistracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy pocztowe. P r e n u m e ­
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz Ad­
m inistracji Nowej Reformy (ulica św. Ja­
na nr. 13) a,gencye: Handel Z. Skalskie­
go w Sukiennicach 1. 31, —  Handel K u­
klińskiego w Hali Sukiennic, — Główna 
trafika (M. H orowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy  
G rodzkiej, — A gencya E. (Silbersteina, 
koneesyonowane krakowskie Biuro dzien­
ników i ogłoszeń, ulica Floryańska Nr. 49, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w Rynku 
głów nym , linia A— B, —  Handel J. K. 
H essa, Ryimk głów ny.

K r n k Ó W ,  10 kwietnia.

Na co sie przydadzą najbardziej wol- 
numyślnc postaimwierna ustaw zasadni­
czych — jeżeli urzędnictwo nie je s t  prze­
jęte duchem wolnum yślaym  ? N a co 
wszelkie pisane rękojmie swobód obyw a­
te lsk ic h  , jeżeli to urzędnictwo zamiast 
uzuć .się i uznawać stróżem tych swobód, 
ch w y ta c ie  lada ździebełka biurokratycznej 
formalistyki, ażeby obywateli w korzysta­
niu z tych s w o b ó d - ograniczyć?

W Drohobyczu zwołano zgromadzenie 
w yborców  dla wysłuchania sprawozdania 
posła Miało się odbyć dnia 5 bm. Za­
wiadomienie spóźniło się o ty le , iż za­
miast w połudn ie, po południu zostało 
wręczone —  starosta korzysta z różnicy 
dwóch godzin i oświadcza: za późno! 
W yborcy wnoszą drugie podanie —  na 
dzień 7 bm. —  gdy jednak poseł tegoż 
dnia żadną miarą stanąć nie m oże, bur­
mistrz miasta uzyskuje w e Lw ow ie u na­
m iestnika wyraźne zezw olen ie , żeby ze­
branie odbyło się 6-go bm. Ale starosta

na to zezwolenie nie zważa — przybywa  
na zgromadzenie już podczas m owy po­
sła, i nie dopuszcza d y sk u sy i, bo zgro­
madzenie „nieformalnie“ zwołane.

W e L w ow ie wyborcy wielkiej w łasno­
ści sproszeni dla w ysłuchania sprawozda­
nia posła. Jaw i się na zebraniu komisarz 
rządowy i oświadcza, że me może dopu­
ścić do zebrania, bu polieya n ie' była za- 
wiadomiuiia. Po»eł twierdzi, że zawiado­
mił starostwo o zgromadzeniu w porę —  
komisarz rządowy twierdzi, że nie w po­
rę, i zebranie odbyć się nie może. W y­
borców zebranych było raptem —  dzie­
sięciu !

W Stanisławow ie zebrani w yborcy chcą 
uchwalić re7o lucyę, wyrażającą ich opi­
nię o projekcie opodatkowania wódki — 
starosta nie pozw ala, bo w edług konsty- 
tucyi nie wolno posłowi udzielać instruk- 
cyi !  Toż samo dzieje się w Kołomyi —  
toż samo w innych miejscach. W ten 
sposób w jednych m iejscowościach wprost 
uniemożliwiono odbycie zgromadzenia —  
w innych zatkano usta wyborcom i nie 
pozwolono powziąć uchw ały. Jedno i 
drugie z duchem i treścią ustaw zasadni­
czych niezgodne. Ustawa C zgrom adze­
niach orzoka w  §. 2 : „Kto chce urZMiić- 
zgromadzenie lu d u , lub w ogóle d 1 a 
w s z y s t k i c h  p r z y s t ę p n e  zgromadze­
n ie , a nie ograniczone na zaproszonych  
g o śc i, musi o tern przynajmniej na trzy 
dni przed odbyciem zgromadzenia zawia­
domić władzę." Zgromadzenie w y b o r ­
c ó w  nie jest „dla w s z y s t k i c h  przy­
stępne" —  ono jest p r z y s t ę p n e  w y ­
ł ą c z n i e  t y l k o  d l a  w y b o r c ó w  —  
ono jest ograniczone do „ z a p r o s z o ­
n y c h  g o ś c i 1, bo zaproszonymi są w y ­
b o r c y ,  a czy to zaproszenie odbywa się  
plakatami czy listami, o tom ustawa nie 
orzeka. Interpretacya zgodna z d u c h e m  
k on stytu cy i, in terpretacya, nie lękająca 
się wykonywania swobód obywatelskich  
byłaby tylko ta jedynie, że zgromadzenia 
wyborców, skoro nie dla w s z y s t k i c h  
lecz tylko dla wyborców są przystępne, 
mają być zupełnie swobodne. Ta ką inter- 
pretacyę przyjęłoby w szęd zie , tylko nie 
w Austryi, gdzie biurokratyczna formali- 
styka górą! I można też pójść w zakład, 
że t y l k o  w Austryi jest to możliwem, 
żeby opóźnienie wniesien.a podania o 
dwie godziny było przeszkodą w odbyciu  
zgrom adzenia, na które przybywa poseł 
o sto kilkanaście mil, z Wiednia do Dro­
hobycza !

Nie wolno wyborcom uchwalić rezolu- 
cyi, wyrażającej zapatrywanie wyborców  
na pewną bieżącą sp ra w ę! Nie wolno

na tej zasadzie, iż § . 1 6  ustawy zasadni­
czej o reprezentacyi państwa orzek a: 
„Członkowie Izby deputowanych nię m o­
gą od wyborców sw oich pr z y j - t nf owaó  
i n s t r u k c y i . "  Jeżeli ustawodawca miał 
taki zamiar, jaki mu chcą podsunąć nie­
które organa rządowe byłby powiedział: 
„W yborcom nie wolno uchwalać rezulu- 
cyi o s p r a w a c h ,  wchodzących pod obrady 
Izby." Tego ustawa nie orzekła. Ona ty l­
ko orzekła iż poseł nią ina p r z y j m o ­
w a ć  i n s t r u K c y i ,  a to jest zupełnie co 
innego. W yborcy mają prawo uchwalić, 
jak się zapatrują na pewną daną sprawę, 
lub na cały szereg spraw, mają prawo 
wypow iedzieć sw e życzenia —  tylko po­
se ł nie ma prawa uważać to jako in- 
stru k cyę , kti >i; i w charakterze pełnomo­
cnika ma w y k o n a ć , poseł bowiem ma 
działać według sw ego sumienia i prze­
konania. Tak pojmują ustawę we w s z y s t ­
k i c h  prow incjach A ustryi, gdzie setki 
zgromadzeń w yborców  uchwalały rezolu­
c je  tego rodzaju —  tylko w jednej Ga- 
licyi inaczej ją pojmują i inaczej wyko­
nują, tylko w jednej Gralicyi wyborcy ma­
ją zatkane usta, i nie mają prawa wypu- 
wiedzenia swoich życzeń, zwłaszcza jeżeli 
te. życzenia są niezgodne z zamiarami 
rządu. '

Gdyhyż rząd w ied z ia ł, jak wielce mu 
szkodzi w kraju takie postępowanie jego  
organów! Jeżeli idzie o usunięcie rodzą­
cego się niewątpliwie i coraz wzrastają­
cego w kraju niezadowolenia — to za­
prawdę nie tędy droga do tego celu. In ­
nych na to trzeba środków —  trzeba 
przedewszystkiem  c z y n ó w ,  któreby do­
wodziły, że przyjęta, prz^z Ł^prezeutacyę 
Lriju polityka popierania rządu, przynosi 
krajowi istotny pożytek. Takiemi czynami 
usunęłoby się niezadowolenie. Zakazami, 
zamykaniem ust wyborcom, utrudnianiem  
stosunków m iedzy posłami a wyborca­
mi —  raczej się to niezadowolenie po­
większy.

Mamy dziś do zapisania pocieszający fakt 
s k r o m n e j  z d o b y c z y  a u t o n o m i c z n e j ,  
dokonauej nie przez wiedeńską, ale przez k r a ­
j o w ą  politykę. Galicya jest jedynym krajem w 
Austryi, który ma już ud lat swoją własną, z ini- 
cyatywą sejmu zorgauizowaną k o m i s y ę p r z e ­
m y s ł o w ą .  Zorganizowana pierwotnie jako „ku- 
ratorya dla spraw przemysłu d o m o w e g o "  o- 
tn y m a ła  później szerszy zakres działania i została 
zamienioną na „komisyę dla spraw przemysłu 
domowego i r ę k o d z i e l n i c z e g o " .  Jako taka 
ma też nadzór nad wszelkiemi krajowemi szko­
łami przemy słowemi, które, jak wiadomo, prze­
ważnie z funduszu krajowego są utrzymywane, 
lub subwencjonowane.

P ó ź n i e j  od naszej krajowej powstała cen­
tralna. państwowa komisya dla spraw nauki prze­
mysłowej, opiekująca się wszelkiemi przez rząd 
utrzymywanemi lub subweneyonowanemi szkoła­
mi przemysłowemi. Praktyka jednak okazała, że 
ten centralny organ doradczy nie wystarcza, po­
nieważ nic zawsze ma on dostateczną znaj oiność 
rozstrzygających w tej sprawie miejscowych sto­
sunków. Minister dr. G a u t s c h  przeto wydał 
obecnie do wszystkich namiestnictw z wyjątkiem 
galicyjskiego, rozporządzenie, inocą którego mają 
być p r z y  n a m i e s t n i c t w a c h  zorganizowa­
ne krajowe komisye dla spraw nauki przemysło­
wej. Namiestnicy mają polecenie, przedstawić mi­
nistrowi osobistości, któreby do tych komisyi po­
wołać wypadało. C o d o  G a l i c y i  z a ś  o r z e k ł  
m i n i s t e r ,  i ż  w s p r a w a c h  s z k ó ł  p r z e ­
m y s ł o w y c h  m a  n a m i e s t n i  k z a s i  ę g a ć 
o p i n i i  i s t n i e j ą c e j  p r z y  W y d z i a l e  k r a ­
j o w y m  k o m i s y i  p r z e m y s ł o w e j .  W ten 
sposób org&u czysto autonomiczny, stojący poza 
organizacyą rządową, wybierany przez Wydział 
krajowy, został uznany przez rząd za korporację 
kompetentną do czynności — które gdzieindziej 
poruczone zostają ciałom, pochodzącym z n o ­
m i n a c j i  r z ą d o w e j .  Wszelkie sprawy, — 
dotyczące zakładania organizacji i kierunku rzą­
dowych szkół przemysłowych w kraju naszym, 
dalej subweneyonowania ze skarbu państwa ta­
kich szkół, założonych i utrzymywanych przez 
krą lnb gminy — będą odtąd przez nasz kra­
jowy, autonomiczny organ opin iow ane, zanim 
ministerstwo o nich ostatecznie orzecze, co w każ­
dym razie autonomicznej zasadzie kraju odpo­
wiada. Nowy to dowód, że szczerą pracą na 
krajowym gruncie i racyonalną autonomiczną 
inicjatywą można przecież coś zbudować, co w 
końcu samą żywotnością swoją zdobędzie sobie 
uznanie nawet tam, gdzie jeszcze zau sze silnie 
tkwi stara centralistyczna tradycya. ^

KorespMeicya „Mej Moiw".
W a r s t w a ,  4 kwietnia.

(M  ) Słyszałem nieraz pyrających, czy po • 
bożność warszawian jest gruntowna z uczuć, reli­
gijnych płynąca czy teź tylko powierzchowna 
.ozmiłowana w manifestacyjności za względów 
polifycznych ?

Odpowiedzieć nie łatwo, pozory bowiem snadno 
mylą, a głębię sumienia przywykliśmy skrywać 
tak niewidzialnie, że istotne przekonania odsła­
niają się dopiero po długiej i sumiennej obser- 
w acy i . Kto jednak zobaczy miasto nasze w wiel­
kim tygodniu, ten utwierdzi się w ogólnem mnie­
maniu o głębuko zakorzenionych trądycyach re­
ligijnych. Konfesyouały przez cały post oblę­
żone szczupły zastęp księży z największym 
wysiłkiem zaledwo nastarczyć może peniteutom, 
z chwilą zaś odsłonienia grobów, literalnie cała 
ludność odbywa pielgrzymki po kościołach obficie 
składając grosz wdowi awestarkom.

W Warszawie mało jest fałszywej bigoteryi, 
nie ma zwyczaju otaczania każdej sprawy atmo­
sferą zakrystyi, ale o rzetelną wiarę łatwiej niż 
gdzieindziej, możecie sobie przeto wyobrazić, jak 
w i e l c e  z a n i e p o k o j o n o  o p i n i ę  p u b l i ­
c z n ą  p o g ł o s k a m i  o d a l e k o  i d ą c y c h ,  
u k ł a d a c h  W a t y k a n u  z c a r a t e m .  Ogół 
wierzy jeszcze w odwrócenie klęski, a przecież 
takiego rozgoryczenia dyskusyi towarzyskich, nie

pamiętają ani przed wprowadzeniem rosyjskiego 
języka w szkole i na urzędzie, ani przed reformą 
sądową. Wśród krążących sprzecznych między 
sobą wersyi, trudno wybrać prawdziwe, to tylko 
mogę wam donieść z całą pewnością, iż w y ż s i 
d u c h o w n i  t u t e j s i  s ą  c a ł k i e m  o d  s p r a ­
w y  u k ł a d ó w  u s u n i ę c i  i n i e  b e z  t r w o g i 
s p o g l ą d a j ą  w p r z y s z ł o ś ć

P. generał gubernator H u r k o  przedstawiał 
na radzie ministrów p r o j e k t  e n e r g i c z ­
n i e j s z e g o  r u s y f i k o w a n i a  K r ó l e s t w a .  
Wniosek skrytykowany przez p. Giersa u p a d ł .  
Pisałem wam z jaką ciekawością sfery prawniczo 
oczekują mianowania członka najwyższego sądu 
po ś. p. W o s i ń s k i m .  Z porządku rzeczy wy­
padało zamianować Polaka, tembardziej, że między 
sądownikami okręgów Królestwa jest kilkudzie­
sięciu odpowiednich kandydatów, lecz minister 
sprawiedliwości p Manasein rzadko chodzi 
drogą legalną i w wspomnianym wypadku zaawan­
sował moskala p. G w a j  t ę .

Nowy oberpolicmajster Warszawy, pułkownik 
baron K l e i n g e l s ,  od tygodnia sprawuje obo­
wiązki. Do tej pory nic zdecydowanego o tym 
działaczu powiedzieć nie można. Podobno cieszy 
się on wielkiemi względami Maryi Andrejewny, 
którą złośliwi ludzie, niepomni na zasługi jaj i 
jej męża, wzywają obecnie do z ł o ż e ń . ,  r a-  
c h u n k u z f u n d u s z ó w c z e r w o n e g o  kr  zy- 
ż a. Słychać, że złożenie tych rachunk. w natra­
fia na pewne trudności. Rachmistrze nie mogą 
się doliczyć jakiejś bagatelki dwustu kilkudzie­
sięciu tysięcy rubli.

Nader doniusłe korzyści d l a  m i a s t  i m i a ­
s t e c z e k  naszych wypłynąć mogą z nowej u- 
stawy, przeznaczającej 50% wszystkich opłat 
handlowych i przemysłowych na korzyść kas 
miejskich. Potrojenie niemal dochodów pozwoli 
opuszczonym miastom prowincjonalnym urządzać 
niezbędne udogodnienia dla mieszkańców, byle 
tylko p rz b ^ - r^ ^ m ia n u w a n .  burmistrze su m ien ­
nie w y p e ł n i a l i t P l I i B h j ^ ^ ^ z l  i Teraz jeszcze 
bardziej naglącą s t a m ^ m ^ ^ J j ^ a ń J b a  w y b i e ­
r a l n y c h  m u n i c y p a l n o ś c : ProjiSkt.uwzglę­
dnienia tych słusznych żijdań, wywoływany 
cznemi nieraz nadużyciami, pada stale wobec pa1 
nującej niechęci przyznania jakiegokolwiek wpły­
wu miejscowym żywiołom na zarząd spraw pu­
blicznych.

W szeregu niedawno z a w i ą z a n y c h  s t o -  
w a - r r z y s z s ń ,  na szczególne zasługuje wyró­
żnienie T o w a r z y s t w o  s u b j e k t ó w  h a n ­
d l o w y c h ,  dobiegające pokaźnej cyfry tysiąca 
członków. Utworzone z własnej inieyatywy i 
środków tych skromnych pracowników, którym 
brak wiedzy lub kapitału nie daje osągnąć  sa­
modzielnego stanowiska, towarzystwo ma ważne 
i sympatyczne cele, dzięki sprężystemu zarządo­
wi pomyślnie w czyn wprowadzane. — Oprócz 
przyjemności czysto-klubowych umieszczono za 
pośrednictwem stowarzyszenia 240 sklepowych, 
kasyerów, buchalterów i innych ofieyalistów, su ­
rową przeprowadzając nad kandydatami cenzurę 
moralną. Młoda, gdyż drugi rok życia licząca in- 
stytucya, udzieliła 60 zapomóg kuracyjnych i wy­
znaczyła wsparcia dla trzech wdów po ośrn ru­
bli miesięcznie. Podobne stowarzyszenie żydow­
skie istnieje już od lat dw i nas tu i bardzo przy­
zwoitą wyrobiło sobie opinię.

Od czasów Paszkiewicza urządza władza z a- 
b a w y  l u d o w e  n a  W i e l k a n o c ,  według 
wzorów żywcem przeniesionych z Rosyi. Uboższa 
ludność miast gubernialnyćh i większych powia-

m w f .
O p o w i e ś ć  z  r o k u  1 8 6 3 .

N apisał 
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A (Ciąg dalszy.)

Wszystkie głowy pochyliły się ku ziemi... tyl­
ko westchnieniu i płacz słychać było. Potem, po 
nad zbitą masą klęczącego lub na ziemi leżącego 
ładu, ręce złożone podniosły się do góry i je­
dnym głosem żałośliwym podniosła się prośba 
pełuu pokory:

— Zmiłuj się nad nnmi!
Proste słowa modlitwy: szczerość, bojaźn,

ufność w sprawiedliwość, dodawały jej powagi i 
skruchy.

Niema postawa żołnierzy, posępne ich i zamy­
ślone twarze, były najlepszym protestem gwałtu, 
zadawanego uczuciu religijnemu człowieka. Na 
czele tej milczącej kolumny, gotowej mimo to 
mordować ludzi na rozkaz swego wodza, profi­
lem zwrócony do ołtarza stał Jakowlew. Błysz­
czące oczy mówi y i i  j 6g0 Sp0^0jna postawa 
Jest pozorną tylko że w głębi jego duszy kotłu­
ją także jakieś myśli i uczucia.

Po skończonych suplikacyacta ksiądz powstał!
. Przeżegnał lud pokropił wodą święconą i do za- 
- krystyi |,,.„ -,-dł.

Msza była skończoną.
Iwatliszew zbliżył się do Jakowlowa, podniósł 

palce do daszku i coś póJg-łosem mówi6#p0- 
f ?ął. Odszedł po chwili, wydzielił z czworoh ku 
Pluton żołnierzy, wrócił z nimi do drzwi fronto- 
r  ych. a ustawiwszy do ataku, szedł przodem na 
®*ele zwartego szeregu i wszystkich ludzi, znaj- 

I , ujących sie po prawej stronie, przepędzał na 
I f«Wą.

W kwadrans połowa kościoła była pustą. Prze­
konawszy się jeszcze raz o tern osobiście, Iwani- 
szew uformował z żołnierzy linię, idącą od wiel­
kiego -ołtarza aż do głównych drzwi, w celu u- 
tworznnia przedziału między dwoma połowami, 
poczem rozpoczęło się łapanie pojedyńczo ludzi 
obecnych w kościele, przeprowadzanie ich przed 
obliczem Jakowlewa i Iwaniszewa i wpuszczauie 
za kordon, do tej połowy, która przed chwilą 
ewakuowaną została.

W ten sposób szukano Chojęckiego i współ­
winnych, ale szukano bezskutecznie.

W czas uprzedzeni przez życzliwych ludzi, do 
kościoła nie przyszli.

Tymczasem przemaszerowanie przez miasteczko 
roty żołnierzy, udanie się ich w kierunku kościo­
ła, kordon jakim go otoczyli, wkroczenie oddzia­
łu do kościoła w czasie nabożeństwa — wszystko 
to sprowadziło przed furtę kościelną tłum ludzi, 
który domagał się wejścia do zamkniętych braci, 
sióstr, matek, żon, dzieci, krzjczal, huczał, za­
pełniał plac cały — i czekał niecierpliwie końca 
rozpoczętego dramatu.

Wreszcie pojedynczo poczęli się przez drzwi 
kościelne wysuwać ludzie, którzy w momencie, 
jak kropla wody w jeziorze, ginęli W' tłumie, 
mię szali się 2 nim i dzielili się doznanemi wra­
żeniami, uczuciami i wiadomością o tem, co się 
dzieje w murach kościoła. W godzinę może po­
tem kościół był już próżny, a przez szeroko otwar­
te drzwi wohodowe, wysunęła się zwaita kolum­
na żołnierzy, na przodzie której postępował Ja ­
kowlew.

Jak się tylko pierwsze szeregi wojska ukazały 
na dziedzińcu, okalającym kościół, kapitau odszedł 
na stronę i w milczeniu przypatrywał się, wysu­
wającym się z wnętrza szeregom, które feldfebel 
formował regularnie, poczem kazał rozsunąć sze­
regi, broń wziąć na ramię i przez miasteczko do 
kw atyry  pułkownika ruszył.

Widząc wysuwającą się kolumnę wojska, bez­

bronny tłum kobiet, dzieci, starców, zalegający 
plac przed-kościelny, cofnął się nieco, ażeby miej­
sce żołdactwu zrobić i chwilkg przypatrywał s.ę 
defilującym żołnierzom w meczeniu. Kiedy nie­
kiedy tylko z pośród masy zgromadzonego ludu, 
wyrywał się jakiś okrzyk oburzenia lub przekleń-

—  Wy, r ie u n y ! dom boży plugawicie!
—  Żeby na was pomsta spadła -
—  Abyście waszych żon i dzieci me oglądali!
Pojedyncze głosy, zdawało się, coiaz bardziej

rosły, olbrzymiały, potężniały, łączyły się z in- 
nemi w głos "eden. a wreszcie, Dkby w mgnie­
niu oka utworzył się chaos przek enstw i narze­
kań, do wycia burzy raczej, niż do głosu po 
dobny. Zaciśnięte pięście podnosiły się do gó­
ry z konwulsyjnem drganiem, zdawało się wo­
łały do nieba: ,

— Zemsty! Zemsty! Zemsty.
W tem ktoś : tłumu pochwycił z ziem. g rud ­

kę zeschłego błota i w kolumnę żołnierzy cisnął.
Stało się to niby hasłem. .
W mgnieniu oka kamienie, ziemia, kije posy­

pały sie na żołnierzy. .
Jakowlew zatrzymał kolumnę i skomenderował

broń do ramienia.
Pierś przeciwko piersi stało dwa szeregi: je­

den uzbrojony w broń palną 1 bagne y, drugi 
pięście mający na swoją obronę Gzekano tylko 
ostatniego rozkazu:

— P a l ! , ,  i •
Tłum ten  różnowiekowy, różnopłciowj, rożno- 

w a r s t w o w y  z p o d n ie s io n ą  twarzą patrzy ł  w lufy 
k a r a b in ó w  m o sk ie w s k ic h ,  wiedział ,  że za s e k u n d ę  
p o s y p ie  się na  niego gra d  kul, a te bagnety, po­
łyskujące do słońca, zbroczą się krwią niewin­
n y c h ,  —  a jednak nikt się nie cofnął. Tłum ów 
ludzi prostych i ciemnych nie potrafiłDy się wy­
tłumaczyć dlaczego wobec bagnetów i luf zacho­
wuje taką śmiałą i wyzywającą postawę, ale czuł 
w sobie jakąś siłę, jakąś petęgę, którą przeciw­

stawił — było to poczucie sprawiedliwości wobec 
krzywdy.

— Strzelaj! S trzelaj! —  wołano.
—  B j ! k ó l ! psie niewierny !
I  znowu grad kamieni i zeschłego błota sypał 

się na głowy żołnierzy.
Jakowlew przed front wystąpił, pałasz na ra­

mieniu położył, nadął piersi ..
VI szyscy oczekiwali fatalnego w yrazu: ognia!
Kapitan zakomenderował jednak broń wziąć na 

ramię — i w dalszą drogę ruszył.
Fak t ów wpłynął ochładzająco na zgromadzo­

nych i powoli tłum do domu rozchodzić się po- 
ezął.

Postępowanie kapitana zas anowiło wszystkich; 
o tchórzostwo nikt go posądzić nie m ó g ł , a je­
dnak zachowanie się jego miało cha rak te r’odstą­
pienia z honorem. Oo skłoniło Jakowlewa do te­
go kroku, lekceważącego dyscyplinę i honor  woj­
skowy? Nikt nie wiedział.

Korejsza oczekiwał niecierpliwie powrotu kapi­
tana i cieszył się naprzód już z tego, iż Choję­
ckiego, z skrępowanetni rękoma położy przed pro­
giem swego mieszkania, i każe zawołać żonę, 
ażeby się cieszyła widokiem m ęża ! Złość nim 
miotała dzika, oddychał chęcią zemsty nad ko­
bietą, która nawet dla ratowania drogich sobie 
osób, nie ugięła się przed jego wolą ohydną.

Zaledwie ogłoś bębna posłyszał — wybiegł na 
ganek i w stronę, skąd spodziewał się powrotu 
Jakowlewa, niespokojnem okiem spoglądał. Spo­
strzegł nareszcie szarą masę, poruszającą się le­
niwie środkiem drogi i na zbliżenie się jej cze­
kał. Najprzód cały oddział okiem obrzucił i co­
fnął wzrok do idącego przodem kapitana; potem 
znowu począł lustrować szeregi jeden po drugim, 
jakby szukał kogoś i wzrokowi własnemu nie do­
wierzał.

W tem czoło nachmurzył i zębami zgrzytnął 
za włości.

—  Ł o t ry ! Niedołęgi! —  syknął przez zęby.

Po chwili pohamował się jednak. Ku naczel­
nikowi zbliżył się Jakowlew i zdał sprawę z da­
ni go sobie polecenia.

Korejsza słuchał go roztargniony, brodę sku­
bał, wzrokiem na wszystkie strony, jak pantera 
wodził, potem na Iwaniszewa zawołał. Spojrzał mu 
w oczy pytająco.

—  Po co ciebie posłałem ?
Iwaniszew wpatrzony w brodę Korejszy. oczy­

ma łypał i dwa palce przy daszku trzymał.
—  Odpowiadaj!
— Wasza wysoko... —  wybełkotał.
— Po co? — pytam się —  odpowiadaj!
Taka indagacya była lekceważeniem stojącego

obok kapitana, który zachowywał się spokojnie, 
jak gdyby cała sprawa nie dotyczyła jego.

Iwaniszew na odpowiedź się zdobył.
  Po m iateenikow ..■ — rzekł nieśmiało.
—  No, i cóż?
— Przeszukaliśmy cały kościół. .
—  I cóż?
— Nie było ani jednego...
Korejsza pięść zacisnął i do samego nosa Iw a­

niszewa zbliżył. .
_  Powąchaj czem to pachnie!
Iwaniszew stał nieruchomy.
— Ty pewnie porozumiałeś się z żydami i mó­

wiłeś, że będą?
—  J a  wasze—
Korejsza nogą tupnął.
—  Milcz! — wrzaanął.
— Ile było ludm w kościele?
Iwaniszew na Jakowlewa spojrzał, jakby go się 

chciał spytać: odpowiadać czy nie?
— Po co ślipiami po stronie wodzisz? Odpo- 
ada j!
—  Było z pięć setek. — wasze wysoko b... 

r ... d . . . .  je ... .
(D. c. n.)



y t _________ Nr. 88. N O W A  B E F O B M A. Braków 11 Kwietnia 1883.

towych bawi się w święta obu stylów w sposób 
z góry przepisany. W Warszawie igrzyska odby­
wają się na placu Ujazdowskim. Program przy­
jemności monotonny od kilkudziesięciu lat: wła­
żenie na wysoki, śliski słup, po zawieszony na 
wierzchołku garnitur, butelkę kwasu i pięć rubli, 
dalej karuzele, huśtawki, tak zwane djabelskie 
młyny, panoramy, strzelnice i sztuki kuglarskie 
Charakterystycznem jest powołanie do działalno­
ści politycznej pajaców i magików, kazano im 
bowiem p r z e m a w i a ć  d o  p u b l i c z n o ś c i  
t y l k o p o r o s y j s k u .

Zanim Kraków postawi n o m n i k  M i c k i e ­
w i c z a ,  płocha Warszawka stara się uczcić pa 
mięć wieszcza w dozwolony sposób. W zeszłym 
tygodniu czarował N o s k o w s k i  swą skompono­
waną na wielką skalę muzyką do Świtezianki. 
Zaś d. 11 b u .  niedawno zorganizowana orkiestra 
konserwatoryum pod dyrekcyą Barcewieza wy­
kona nieśmiertelne Widma Moniuszki.

P o z n a ń ,  6 kw ietnia.
Obecnie tak nasz gród , jak i całe Księstwo, 

zajęte tylko powodzią. Straszna to klęska, jakiej 
nawet najstarsi ludzie nie pamiętają, gdyż nawet 
wielka powódź w r. 1855 nie przebrała tak wiel­
kich rozmiarów Dość powiedzieć, że około 10.000 
ludzi w samym Poznaniu doznało wylewu, a około 
3.000 osób musiało opuścić dotychczasowe mie­
szkania. Liczą, ie  w Księstwie około 50 mil kwa­
dratowych, zatem dziesiąta część naszej prowin- 
cyi, została wodą zalana. Liczne domy, zabudo­
wania gospodarcze, zapasy żywności i paszy stały 
się ofiarą rozhukanego żywiołu. Nie obyło się 
bez ofiar ludzi, kilkanaście osób utraciło życie 
w powodzi. Liczne komitety starają się ulżyć nie­
d o l i ; wpłynęło już około 30.000 marek gotówką, 
sam cesarz nadesłał 4.000 m. Obecnie narodo­
wości krzątają się żwawo, aby złagodzić twardą 
dolę dotkniętych powodzią.

Klęska ta dała się także w znaki naszemu te­
atrowi , a raczej towarzystwu dramatycznemu. 
Przez kilka dni dla wylewu wody przestał się gaz 
palić, zatem Poznań był pogrążony w ciemno­
ściach egipskich. Dla braku światła gazowego nie 
mogły się odbyć przedstawienia teatralne, zapo­
wiedziane ua pierwsze i drugie święto wielkano­
cne Wielka to klęska dla aktorów, zwłaszcza że 
od 1 kwietnia nie dostają miesięcznej płacy, ale 
grają na własny rachunek. Tak to powódź na 
każdym krokn, mianowicie nam Polakom, wyrzą­
dziła nieocenione klęski. Więcej niż trzy czwarte 
dotkniętej powodzią ludności są Polacy.

Wiadomo już z gazet,  że jedna z najcelniej­
szych artystek polskiej sceny, panna A n t o n i n a  
J u n o s z a ,  wystąpi wkrótce w Krakowie. Panna 
Junosza, obdarzona prawdziwym talentem, za po­
mocą usilnej pracy zdobyła sobie uznanie nie-
tylko naszej, ale 
lem jej popiou s 
naiwnej artystki 
n i e  p o s i a d a .  
U  zap©

■valnośc!

warszawskiej publiczności Pn- 
role naiwne n r i’<

„Drugim nadzwyczaj ważnym powodem prze 
ciwko zaprowadzeniu języka rosyjskiego jest wzgląd 
na to , że ludność , o którą chodz i , nie włada 
zgoła językiem rosyjskim, tak, że po rosyjsku 
wcale modlić się nie m oże, a tem mniej zrozu 
mieć kazań rosyjskich. Niemożliwem zaś byłoby 
pogodzić z zasadami i duchem katolieki-go ko­
ścioła , jeżeliby wobec ludu chciano przy wypo­
wiadaniu słowa bożego posługiwać się językiem 
obcym temuż ludowi.

„Jeszcze trzeci powód przemawia przeciwko 
zaprowadzeniu takiego środka, powód nie mniej 
ważny, a mianowicie, że rząd środkiem tym d ą ­
ży tylko ao rozpowszechnienia prawosławia, że 
chce za jego pomocą przyspieszyć odszczepienie 
się zachodnich części kraju od wiary katolickiej 
i przygotować powolne przejście na schyzmę To 
właśnie jest ostatecznym celem rządu rosyjskie 
go, dziełem, nad którem pracuje usilnie wszelkie- 
mi przysługującemi mu środkami1'.

Następnie zwraca G etm auia  jeszcze uwagę na 
to, że w razie gdyby istotnie język rosyjski do tak 
zwanego dodatkowego nabożeństwa został wpro­
wadzony, t a k  n i ż s z e ,  j a k  w y ż s z e  s f e r y  
s p o ł e c z e ń s t w a  z o b o j ę t n i a ł y b y  d l a  
k o ś c i o ł a  k a t o l i c k i e g ©  i o d w r ó c i ł y b y  
s i ę  o d  n i e g o .  „W dyecezyi mińskiej, tak pi­
sze, gdzie wierne kościołowi duchowieństwo wy­
wieziono, a gdzie niewierni księża zaprowadzili 
w kościołach język rosyjski, kościoły dzisiaj stoją 
pustkam i, a znaczna część katolików przyjęła 
schyzmę; inni żyją na sposób pogan, nie kazą 
swych dzieci chrzcić i nis zawierają ślubów ko­
ścielnych. Oświeceńsza zaś część społeczeństwa 
po zaprowadzeniu języka rosyjskiego uznałaby 
wprawdzie prawomocność tego nowatorstwa, ale 
zostałaby do głębi obrażona w swych uczuciach, 
a szczególnie w swem przywiązaniu do kościoła 
i Stolicy apostolskiej; u w a ż a ł a b y  s i ę  za  
o d e p c h n i ę t ą  p r z e z  k o ś c i ó ł  i o d p a d ł a ­
b y  o d  n i e g o  g r o m a d n i e " .

Ziemie polskie.

(Kolonizacja. — Uczciwe głosy niemieckie o sto­
sunkach Wielkopolski.)

D ziennik  Pum uński pisze :
„Dochodzi nas smutna wiadomość, że p. Czap­

ski sprzedał wieś swą Cerekwicę rozległości 1870 
mórg na kolonizacyę za 379 tysięcy marek. P. 
Czapski szukał nabywcy Polaka i podobno chciał 
sprzedać rodakowi o trzydzieści tysięcy marek niżej 
powyżazej kwoty, ale żadau się nie zgłosił. Smu- 
tnol"

W stołecznej prasę 
dziennikach nigdy spotkać

Krajowa komisya dla spraw 
przemysłowych.

i i .

, Wig'
n a

z a p e w n e  
Dla

zet »
.c role w k o ­

ili i - - U  c e g  o. Artystka z takiem
iłowaniem oddaje te role, że zapewne i autor 

nie życzyłby sobie lepszego odtworzenia pod 
■ów i naiwnych panienek w jego komedyach. 
Niemile więc nas dotknęła wiadomość, podana 

w jednem z pism krakowskich, że p. Junosza 
ma przybyć do Krakowa „ n a ' k i l k a  p r ó b n y c h  
w y s t ę p ó w "  Tak chyba można pisać o począt­
kującej artystce, p. Junosza zaś ju i  ma ustaloną 
sławę, co stwierdza wymownie prasa poznańska 
i warszawska. Sądzimy, że i Kraków nie poskąpi 
uznania a r ty s tce , która zdobyła sobie na scenie 

^poznańskiej zasłużone laury.
Jeżeli Czas powyższą wzmianką wyrządził 

krzj wdę naszej artystce — to znowu D ziennik  
Poznański zgrzeszył niedawno w przeciwnym kie­
runku. Mylnie stosując znaną zasadę de morłuie, 
pewnego zmarłego tu niedawno obywatela na­
zwał „dobrym patryotą" — chociaż rzecz wiado­
ma, że pomimo możności nietylko nie zrobił on 
nic dla sprawy narodowej, do żadnej pracy oby­
watelskiej nie na leżał, ale jeszcze nie małą wy­
rządzał szkodę przez demoralizowanie młodzieży... 
Nazwiska nie wymieniamy, ale te uwagi pisze­
my dla przestrogi D ziennikow i Pozn., żeby chlu­
bnej nazwy „patryota" nie nadużywać.

Rokowania Watykanu z Rosyą.

Do licznych głosów przestrogi, jakie się osta- 
tnieini czasy zwróciły ku Watykanowi z puwodu 
znanych rokowań z Bosyą, przybywa ważny głos 
głównego organu n i e m i e c k i c h  k a t o l i k ó w .  
Na kwestyę zaprowadzenia języka rosyjskiego 
w dodatkowem nabożeństwie i w kazaniach w ka­
tolickich kościołach — zapatruje się G erm ania  
zupełnie zgodnie z dziennikami polskiemi. Stwier­
dza fakt, że „katolikami w Rosji  są tylko Polacy 
i nieliczni obcokrajowcy" i pisze dalej:

„Z tej przyczyny faktem jest, że rosyjskiego j ę ­
zyka używają wyłącznie tylko w kościołach schiz- 
matyckich, jak polskiego wyłącznie w katolickich, 
tak, że jeden i drugi język tworzą granicę mię­
dzy dwoma temi wyznaniami. Z pojęciem po­
wszechnego tego i wyłącznego używania jednego 
i drugiego języka przez ludność dwóch rozmai­
tych wyznań zżyła się ludność najzupełniej. 
Dopóki rząd nie pozwoli Rosjanom przyjmować 
katolickiego wyznania, łączą się oba języki ściśle 
z wyznaniami a z dniem, w którym w katolickim 
kościele przy kazaniach i modlitwach zaprowa­
dzonym zostanie język rosyjski, unikać będzie 
ludność kościoła a kościoły stać będą pustkami. 
Dowodem tego, że duchownych, którzy ulegli rzą­
dowi, parafianie podejrzywali o odstępstwo i od 
nich się odwracali. Używanie języka rosyjskiego 
przy nabożeństwie oznacza przejście na wiarę 
prawosławną. Martynow, który wprawdzie prze­
szedł na łono kościoła katolickiego, ale który zu­
pełne przywiązanie zachował dla Rosyi, w słyn­
nej swej broszurze z 1874 roku dowiódł, że za­
prowadzanie języka rosyjskiego w kościele kato­
lickim równałoby się zagładzie wyznania katoli­
ckiego. Z tej też przyczyny r. 1877 eongregatio 
inąuisitionis  po gruntowuem zbid in iu  kwestyi 
wydała rozporządzenie, w którem zaprotestowana 
przeciwko żądaniu rządu rosyjskiego i zakazała 
używania języka rosyjskiego przy nabożeństwie 
dodatkowem.

niemieckiej i
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wied1 uieuieiu stosunków , stworzonych
r r"' . « ik ie  antipolskie ustawy. Za to

:ie prowincjonalnej odezwie się od
- u los. dowodzący, że przecież nie

h w Niemczech postradało wszel- 
-.ue, .. la ,  wszelki zmysł słuszności

spr 'dliwusci. Dwa takie, niestety w y j ą t k o  
w e głosy mamy dziś do zapisania. I tak E rm  
łaender Z tg . p isze :

„Można jaknajepiej czuć po niemiecku, ale 
s u r o w e  ś r o d k i  p r z e c i w  j ę z y k o w i  p o l ­
s k i e m u  p r z y b i e r a j ą  w r e s z c i e  p o s t a ć ,  
k t ó r e j  ż a d e n  s p r a w i e d l i w i e  m y ś l ą c y  
p o c h w a l a ć  c h y b a  n i e  m o ż e .  Inspektor 
szkolny powiatowy pan Yiguru — w na­
wiasie powiedziawszy pozasłużbowy pastor ewan- 
gielicki — dowiedział się, że niektóre dzieci szkol­
ne z jego inspokcyi posiadają polskie elementa­
rze. Ponieważ język polski z nauki szkolnej pra­
wie zupełnie wyrugowany, pielęgnowanie języka 
macierzyńskiego naturalnym sposobem przekaza- 
nem jest rodzinie. Minister Gossler podczas obrad 
sejmu pruskiego powiedział: „Język ojczysty mo­
że być przecież dostatecznie w familii pielęgno­
wany." Ku temu pielęgnowaniu w rodzinie mia­
ły służyć elementarze polskie. Pan V. przybył 
pewnego dnia do rozmaitych klas katolickich i 
wezwał dzieci, żeby powiedziały, które z nich są 
w posiadaniu polskich książek. Winowajcy po­
wstali. Inspektor stwierdziwszy ich liczbę, dopy­
tywał się skrzętnie o pocnodzeuie niebezpie­
cznych dla państwa elementarzy. Na domiar wy­
głosił później jeszcze mowę o niegodności (U n- 
w urdigkeit) p Jsk iego  języka, którego ten pan o- 
czywiście nie zna."

Drugim dziennikiem, który się uczciwie ode­
zwał, jest Neisser Presse. Dziennik ten oświad­
cza, że wobec ogromnych szkód, z powodzi wy 
nikłych, Prusy nie mają powodu być d mne z 
postępu kultury współczesnej, którą przy każdej 
sposobności tak cLętnie się chełpią. „Przed 4000 
laty w krainie Eufratu i w Egipcie zanoszono 
modły dziękczynne do bogów, gdy wylewy na­
stały. W»ród nas sieją one trwogę i przerażenie, 
przynoszą śmierć i zniszczenie. Dziennik ten u- 
trzymuje, iż nie jest  niemożliwem dziś to zada­
nie, które owe zamierzchłe czasy z pomocą pro­
stych technicznych środków w zadowalniaiący 
spełniały sposób. J e ż e l i  w P r u s a c h  p r z e ­
s z ł o  s t o  m i l i o n ó w  m a m y  d o  w y r z u c e ­
n i a  n a  c e l  t a k  w ą t p l i w e g o  c h a r a k t e ­
r u ,  j a k  w y p a r c i e  l u d n o ś c i  p o l s k i e j ,  
n a t e n c z a s  — z d a j e  s i ę  — p o w i n n i ­
ś m y  z ł a t w o ś c i ą  p o ś w i ę c i ć  600 m i l i o ­
n ó w  n a  z a d a n i e  t a k  n i e w ą t p l i w i e ,  bez­
w a r u n k o w o  d o b r e  i p o d  k a ż d y m  w z g lę ­
d e m  k o r z y s t n e .  Położenie tamy corocznie po­
wtarzającym się wylewom, choćby tylko w nad- 
rzeczu Wisły i Nogatu, wystarczałoby na opro­
centowanie tej sumy. Ale do rozwiązania tego, 
tak blisko, tak bezpośrednio obchodzącego, tak 
naturalnego zadania nikt nawet się nie zabiera; 
przeciwnie pozwalamy na to, że klęska corocznie 
się szerzy i ograniczamy działalność swoją na ro­
boty ratunkowe i jałmużnę dla poszkodowanych, 
m a j ą c  p i e n i ę d z y  a ż  d o  z b y t k u  u a  c e l  
a n i  d o b r y ,  a n i  p i ę k n y ,  a n i  t e ż  p o ż y t e ­
c z n y . "

Przytaczając ten artykuł z Neisser Presse o- 
świadcza B red a u er M orgen-Ztg., że wypowie­
dziane w nim zdanie w zupełności podziela. 
Zaczynają się więc w Niemczech pojawiać ludzie, 
którym łuska z oczu opodae poczyna. Szkoda, 
że ich tak bardzo mało!

J j w ó w ,  8 kwietnia.
Podczas dyskusyi nad organizacyą szkół prze­

mysłowych uzupełniających, wypowiedzieli roz 
maici członkowie komisji szereg u w ag , w któ 
rycn podnieśli okoliczności zasługujące ua uwzglę 
dnienie w ustroju tychże zakładów. Uwagi te 
mają służyć prof. F r a n k e m u  za materyał do 
zużytkowania przy układaniu wzorowego statutu, 
tudzież innych przepisów organizacyjnych 
szkół przemysłowych uzupełniających. Nadto — 
ua wniosek p. L a s k o w s k i e g o  zapadła uchwa 
ła, ażeby p. F r a n k e  odbył podróż inspekcyjną 
po wszystkich miastach, gdzie znajdują się szko- 
ły przemysłowe uzupełniające, dla osobistego za 
poznania się z ich ustrojem. Na podstawie ze 
branych w ten sposób materyałów i z uwzglę­
dnieniem doświadczeń poczynionych w innych 
krajach, tudzież przepisów ministeryalnych, do 
tyczących tego przedmiotu, ma prof. F r a n k e  
ułożyć plan ogólny i szczegółowy organizacyi tej 
kategoryi szkół w naszym kraju.

Szereg petycyj Towarzystwa pedagogicznego 
w sprawie dotacyi zwykłej z funduszu krajowego 
dla szkół przemysłowych uzupełniających, wnie­
sionych do Sejmu, a ztamtąd przez Wydział kra­
jowy odstąpionych komisji przemysłowej, zała­
twiono w ten sposób, iż uchwalono upraszać W y­
dział krajowy, ażeby uchwalone przez Sejm za­
siłki wypłacał zarządom t jc h  szkół w ratach pół­
rocznych. Co się zaś tyczy wypłaty subwencji 
krajowej dla szkół w T a r n o w i e  i w B r z e  
ż a n a c h ,  uczyniono ją zawisłą od wypełń.enia 
wymaganych przez ministerstwo oświaty waran 
ków, od których zależy przyznanie dotacyi ze 
skaibu państwa.

Wpłynęły dwa podania o zasiłki na p r y w a ­
t n e  k u r s a  h a n d l o w e ,  urządzone w S t a n i ­
s ł a w o w i e  i w T a r n o p o l u .  Komisya uznała 
podobne usiłowania za wielce użyteczne dla kra­
ju i godne najżyczliwszego poparcia. W toku roz­
prawy podniesiono jednak skrupuły co do pyta­
nia, czy fundusze, przeznaczone na cele szkół 

przemysłowych" mogą b jć  używane na rzecz 
szkół „handlowych". Zapadła uchwała, ażeby 
obie wspomniane petycye odstąpić Wydziałowi 
krajowemu z wnioskiem o udzielenie zasiłku ua 
rok bieżący obu szkołom z funduszów krajowych 
po 100 złr — -lis nzkuły 1 sndlowej w StaDisła- 

-vie i  warun’- : a , j-żfch po łączy  sie z isiuLs 
.ifjeą . t f t* s z l  • . ima j ącą .

'.V skutek przedstawienia jr.onsystórza biskupie­
go r. i. w P r z e m y ś l u  postanawia komisya 
zasadniczo, że we wszystkich przemysłowych 
szkołach uzupełniających, pozostających pod jej 
opieką, ma być poświęconą jedna godzina w ty­
godniu dla nauki religii.

Na podstawie referatu prof. Bykuwskiego za­
łatwiono następujące sprawy:

Podanie inżyniera Antoniego H o l z m f l l l e r a
0 zasiłek na urządzenie we Lwowia zakładu, w 
którym udzielanoby nauki-wyrobu drobiazgowych 
towarów galanteryjnych i raoawek dziecinuycb, 
odstąpiono sakcyi administracyjnej w celu prze­
prowadzenia z nim rokowań co do organizacyi 
tegoż zakładu.

Do rozporządzenia zarządu M u z e u m  p r z e  
m y s ł o w e g o  w K r a k o w i e  wyznaczono kwo­
tę 500 złr. na n a g r o d y  k o n k u r s o w e  z'a 
o d s z c z e g ó l n i a j ą c e  s i ę ,  a w k r a j u  w y ­
k o n a n e  w y r o b y  r ę k o d z i e l n i c z e .

Prośbę T o w a r z y s t w a  t k a c z y  w G l i ­
n i a n a c h  o zasiłek na sprawienie maglu ma­
szynowego do płócien odstąpiono komisyi dla 
przemysłu domowego.

Na podstawie sprawozdań dra W e r e s z c z y ń -  
s k i e g o uchwalono.

Przejście do porządku dziennego nad poda­
niem zwierzchności gminy miasta K r o s n a  z pro­
jektem założenia tam b l i c h u  i a p r e t u r y  
p ł ó c i e n  s y s t e m e m  f a b r y c z n y m ,  gdy 
według przyjętej przez komisyę zasady, fundusz 
krajowy nie może być angażowany w przedsię­
biorstwa przemyscowe bezpośrednio.

Ustanowiono komisyę specyalną, złożoną z pp. 
B y k o w s k i e g o ,  N a v r a t i l a  i W i e r z b i c ­
k i e g o ,  która ma zajmować się zaopatrywaniem 
warstatów naukowych tkackich w krosna i inne 
przybory W pierwszym rzędzie ma ta komisya 
zająć się uzupełnieniem inwentarz i w a r s t a t ó w  
n a u k o w y c h  t k a c k i e  h w K r o ś n i e  i w 
K o r c z y n i e ,  tudzież sprawieniem inwentarza 
dla podobnego zakładu w L a  ń o u c i  e.

W nioski kierowniczki s z k o ł y  k o r o n k a r ­
s k i e j  w K a ń c z u d z e  względem ustalenia or­
ganizacyi tego zakładu jako instytucyi krajowej,
1 petycyę w sprawie s z k o ł y  d l a  p r z e m y ­
s ł u  a r t y s t y c z n e g o  w K r a k o w i e  przeka­
zano właściwym kojiisyom fachowym.

Referent p W i e r z b i c k i :
Dla s z k o ł y  k o r o n k a r s k i e j  w Z a k o p a ­

n e m  przyznano dodatkowo 200 złr. — na uzu­
pełnienie funduszu obrotowego. Wniosek wzglę­
dem kupna domu na umieszczenie zakładu, prze­
kazano sekcyi administracyjnej

Odmownie załatwiono podania o subweneye: 
dla szkółki koronkarskiej w klasztorze Sióstr Mi­
łosierdzia w P r z e w o r s k u ;  na rzecz okręgo­
wej wystawy rolniczo przemysłowej w Przewor­
sku; na projektowaue rozszerzenie szkoły koszykar­
skiej w J  a ś I e na szkołę kołodziejską, a wresz­
cie dla projektowanej szkoły kołodziejskiej w 
G r y b o w i e ,  a to z powodu wysokich kosztów, 
jakich wymaga urządzenie i utrzymanie w«rsta­
to w naukowych kołodziejskich.

Podanie p. Kazimierza R o j  o w a k i e g o  /  Hu- 
menowa o zasiłek na naukę haftów huculskich 
w okolicy Kałusza odstąpiono sekcyi admin. do 
rokuwąń.

Referent prof Z a c h a r  i e w i c z:
Petycyę o założenie szkoły garncarskiej w Ni- 

w i s k a c h ,  w pow. kolbuszowskim , załatwiono 
odmownie — ze względu na koszta.

Do komisyi dla spraw przemysłu domowego, 
ewentualnie do załatwienia sekcyi administracyj­
nej przekazano kwestyę urządzenia k u r s u  p r a ­
k t y c z n e g o  d l a  w e r k m i s t r z ó w  s z k ó ł  
g a r n c a r s k i c h  w k r a j o w e j  s t a c y i  k e- 
r a m i c z n e j  d o ś w i a d c z a l n e j  we  L w o ­
wi e ;  sekcyi dla przemysłu domowego sprawę 
zasa i niczego oznaczenia kierunku dekoracyi na­

czyń, jakiego trzymać się będą zmuszone krajo­
we szkoły garncarskie.

Dr. W e r e s z c z y ń s k i  referuje o s t y p e n -  
d y a c h :

Przyznano następujące zasiłki: Antoniemu P o ­
p i e l o  w i ,  w Muzeum dla sztuki i przemysłu 
we Wiedniu jednorazowo 150 złr.; Henrykowi 
G r u s z e c k i e m u ,  technikowi w Yerriers w 
Belgii na dokończenie podróży za granicą dla 
wykształcenia się w tkactwie 500 złr.; Wandzie 
S t r a ż y ń s k i e j ,  drzeworytniezce z Krakowa 
przjizeczoao 35 złr. miesięcznie na dalsze kształ­
cenie się w tym zawodzie, jeżeli wykaże się 
przyjęciem do szkoły w muzeum dla sztuki 
przemysłu w W iedn iu ; dla Stanisława S a w i -  
c z e w s k i e g o  uchwalono starać się o stypen- 
dyum rządowe na kształcenie się w malarstwie 
dękoracyjnem w muzeum dla sztuki i przemysłu 
w Wiedniu —  ewentualnie, jeżeli otrzyma taki 
zasiłek, uzupełnić go z funduszów krajowych do 
złr. 35 miesięcznie. Ośm innych podań o sty- 
pendya załatwiono odmownie.

Dr. Z g ó r s k i  referuje o podaniach o pożycz­
ki i zasiłki na rozmaite przedsiębiorstwa przemy 
słowe. U chw alono:

Ze względu na silnie rozwijający się przemysł 
fabryczny w T a r n o w i e  wysłać tam 
delegacyę, złożoną * członka Wydziału krajowego 
dra Józefa W e r e s z c z y ń s k i e g o  ara Alfreda 
Z g ó r s k i e g o  i prof. F r a n k e g o  w celu zba­
dania ua miejscu pod względem technicznym 
finansowym stanu fabryk w Tarnowie i okolicy 
w celu ułożenia planu akcyi co do sposobu po­
pierania tego ruchu ze strony komisyi krajowej 
dla spraw przemysłowych, a względnie ze strony 
Banku krajowego.

Dla s p ó ł k i  t k a c k i e j  w K r o ś n i e  uchwa­
lono zasiłek w kwocie 300 złr. i pożyczkę 1.000 
złr. w. a.

Dla f a b r y k i  m a s z y n  i n a r z ę d z i  w i e r ­
t n i c z y c h  K.  L i p i ń s k i e g o  w S a n o k u  
uchwalono zasiłek w kwocie złr. 717 ct. 64 na 
opłatę procentów.

Maryannie Komarowej, koronkarce w B o b o ­
w e j ,  przyznano zasiłek w kwocie 30 złr.

Piętnaście innych podań załatwiono bądź od­
mownie, bądź też przekazano je właściwym ko- 
misyoru fachowym do zbadania.

Na wniosek p. W i e r z b i c k i e g o  poruczuno 
komisyi dla spraw rękodzielniczych zbadanie kwe- 
styi i ułożenie odpowiednich wniosków co do u- 
wolnienia od podatków krajowych nowych i prze- 
isztalcających się przedsiębiorstw przemysło­
wych —  w myśl 'łor_,(jzącjoh tego przedmiotu 
uchwał h*jrrnvrvel>.

Na ifUTós-fk ;.-go samego członka komioyi, u- 
chwalono wziąć pod rozwagą pytanie zakładania 
w kraju naszym jako zakładów pośrednich po­
między szkołami dla termiuatorów, czyli t. zw. 
„szkół przemysłowych uzupełniających", a wyż- 
szeini szkołami przemysłowemi , s z k ó ł  p r z e ­
m y s ł o w y c h  n i ż s z y c h  (na wzór powstają­
cych w Czechach t. zw. Handwerkerschuien) a to 
w miastach drugorzędnych.

P. Wierzbicki porusza na nowo sprawę w y ­
d a w n i c t w a  p o d r ę c z n i k ó w  i w z o r ó w  
d l a  n a u k i  r y s u n k ó w  w s z k o ł a c h  w s z e l ­
k i e j  k a t e g o r y i  w G a l i c j i ,  tudzież a l b u ­
m u  s t a r o d a w n y c h  w t ó r ó w  s z t u k i  z a ­
s t o s o w a n e j  d o  p r z e m y s ł u  w P o l s c e .  
Gdy z inicjatywy dra J a k u b o  w a k i o g o  roz­
poczęto już w Krakowie na rozległą skalę pizy- 
gotowania do pudobnych wydawnictw, dlatego u- 
cbwala komisya krajowa w cela nadania tym pra­
com jednolitego kierunku wyznaczyć ze swojego 
grona komitet, który ma zająć się wprowadze­
niem w życie wydawnictwa —  w pierwszym rzę­
dzie Wydawnictwa dla szkół. W skład komitetu 
weszli pp. J a k u b o w s k i ,  F r a n k e ,  B a r a ­
n o w s k i ,  W i e r z b i c k i  i Z a c h a r j e w i c z  
Komitet ma prawo powoływać i inne osobistości 
z po za grona komisyi.

Również ua wniosek p. 
uchwalono podjąć ua nowo 
s k i c h  p o d r ę c z n i k ó w  
m y s ł o w y ć h ,  szczególniej 
chunków, fizyki i stylistyki.

Na wniosek prof. B y k o w s k i e g o  uchwalono 
nstanowić osobne komisje fachowe: tekstylną i 
keramiczną, które mają wypracować plany postę­
powania w celu rozwinięcia w kraju naszym prze­
mysłu tkackiego i garncarstwa na stopę euro­
pejską.

P. inspektor N a y r a t i l  zwraca uwagę na roz­
wijającą się w kołach rękodzielników agitacyę o 
reformę nowb. ustawy przemysłowej. Komisya u- 
chwala zająć stanowisko odpowiednie wobec tej 
a g i ta c j i , a na wniosek dra W e r e s z c z y ń ­
s k i  e g o  postanowiono wysłuchać jako ekspertów 
przedstawicieli Izb rękodzielniczych.

Na wniosek prof. Z a c h a r j e w i c z a  postano­
wiono założyć w biurze systematyczną ewidencyę 
stanu zakładów, zostających pod wpływem krajo­
wej komisyi przemysłowej.

, W i e r z b i c k i e g o  
wydawnictwo p o i ­

d ł a  s z k ó ł  p r z e -  
książek do nauki ra

Układy między p. Grocholskim 
a rządem.

O tych układach dzienniki wiedeńskie nie po­
dały dotąd żadnych wiadomości , z wyjątkiem 
N . fr. Presse, która wprawdzie nie bez tenden­
cji, ale szczegółowo o tem się rozpisała, widocznie 
na podstawia urzędowej informacyi, co jej Btara 
Presse polemizując w inn -j sprawie mimochodem 
przyznaje.

H r .  T a a f f e  zwołał był na dzień 7 bm. radę 
ministrów dla wysłuchania sprawozdania p. D u- 
n a j e w s k i e g o  o s t a n i e  r o k o w a ń  z p. 
G r o c h o l s k i m  w sprawie reformy podatku od 
spirytusu, a zarazem zapewne dla naradzenia się 
nad ewentualnemi ustępstwami.

Posiedzenie K o ł a  p o l s k i e g o  znowu zwo­
łane było n a  w c z o r a j  dla wysłuchania spra- 
wozdania|p. G r o c h o l s k i e g o w t e j ż e  s a m  ej  
s p r a w i e  i dla powzięcia postanowień na przy­
szłość. A ponieważ to posiedzenie Koła odbyło 
się w dwa dni po naradzie ministeryalnej, można 
przeto przypuścić, iż p. Grocholskiemu, a przez 
niego Kołu są już w:adome te następstwa, n a  jakie 
zgodzono się w ministerstwie.

W edług N . fr. Presse p. Dunajewski miał 
oświadczyć, iż pod żadnym warunkiem rząd nie 
może odstąpić od swego wniosku co do stopy 
podatkowej 35 złr. i 45 złr., ani wdawać się

w tej mierze w rokowania z Węgrami. Pod tym 
względem układy n i e  d o p r o w a d z i ł y  do 
ż a d n e j  z m i a n y .

Za to wobec innych żądań Koła polskiego 
minister skarbu zdaje się okazał mniej niechęci 
i stanowczości. I tak kontyngent dla gorzelni rol­
niczych za opłatą 35 złr. wyznaczony w projekcie 
rządowym na 702.064 hktl. może da się w m y ś l  
ż ą d a n i a  K o ł a  p o w i ę k s z y ć  do" 8 0 0 .000 
hktl

Koło zażądało dalej zmiany projektu co  do  
g o r z e l ń  k o c i o ł k o w y c h ,  których w samej 
Austryi jest około 44.000, płacących razem ua 
pod tawie ugody zaledwie 223.000 złr Produkoyi 
tych gorzelń nie wliczono w kontyngent ani 
w Austryi, ani na Węgrzech. Otóż zachodzi o- 
bawa uzasadniona, że te gorzelnie tak powiększą 
swoją produkcję iż się staną groźnemi konku­
rentami rolniczycn gorzelń galicyjskich Żądaniu 
Koła, aby i te gorzelnie miały wyznaczony kon 
tyngent piodukcyi swojej, p. minister skarbu 
zdaje się dogodź1 o tyle, iż się w d a  w r o k o ­
w a n i a  z W ę g r a m i  aoy Galicję zadowolnić.

Inne  żądania Koła będą wymagały również 
nowych rokowań z rządem węgierskim, miano­
wicie żądanie o rozszerzenie deflnicyi gorzelni 
rolniczej o tyle. iż maksymalna przeciętna dzienna 
produkeya po 8 hktl. zamiast projektowanych 7 
hun. ma być granicą, a bonifikacya czyli upust 
podatkowy ma być poawyższoDy. W ty c b d w u 
p u n k t a c h  p D u n a j e w s k i  z d a j e s i ę  n i e  
z a j ą ł  o d u i o w n e g o s t a n o w i s k a .  Dopłata ze 
skarbu państwa do funduszu propinacyjnego w Ga- 
licyi, za którą p. Dunajewski j u ż  d a w n i e j  
o ś w i a d c z y ł  s i ę  w z a s a d z i e ,  jak się zdaje 
n i e  b y ł a  p r z e d m i o t e m  u k ł a d ó w .  P rzy ­
znanie takiej dopłaty nie ulega wątpliwości.

Taki jest stan układów według N eue fr. Presse. 
Wobec tego, jak wspomniany dziennik sam przy­
znaje, — nie można mówić ani o udaniu sie, 
ani o rozbiciu się układów. P. Duuajewski bowiem 
wskazał p. Grocholskiemu granice, w których 
obrębie rząd skłonnym jest do ustępstwa. W praw ­
dzie oświadczenia ministra miały cechę niejako 
osobistych wyjaśnień, jednak należy przypusze?: 
że rada ministrów przyjęła zapatrywal i  
skarbu. P. Grocholski ua podstawie vrv:u 
śnień — a więcej może już ua podstawie pJ<u 

^w.tjń rady ministrów zda sprawę ze swj 
iikBłuoii' H ©łti imislr-Afi. #d którego dalej będi 
zależ* ’. r'< ś»iVj wi. Sz- .ogólnie co d
s t o p y  p o d a t k o w e j :  która najwięcej obuuza 
opozyryi a według oświadczenia p. ministra ma
pozostać bez zmiany.

O tym punkcie pisze tenże dziennik dalej: 
„Jeżeli się nie mylimy, w y s o k o ś ć  s t o p y  
p o d a t k o w e j  i w l e n i e  s a m e g o  m i n i ­
s t e r s t w a  n i e  b u d z i  b y n a j m n i e j  po-  
d z i w i e n i a  j e d n o s t a j n e g o ,  a p. Z i e  
m i a ł k o w s k i  c o d o  p r o j e k t n  d o  u s t a w y  
g o r z e l n i a n e j ,  a s z c z e g ó l n i e  c o  d o  p o ­
d a t k u  k o n s u m c y j n e g o  w w y s o k o ś c i  
35 z ł r  n i e  p o d z i e l a  b y n a j m n i e j  we  
w s z y s t k i c h  w z g l ę d a c h  z a p a t r y w a ń  
m i n i s t r a  s k a r b u .  Może jaki przyszły histo 
ryk, który będzie miał wjtęp do archiwum rady 
ministrów, znajdzie ciekawe wskazówki o kryty­
ce, z jaką ustawa spirytusowa spotkała się na 
kcmereiicjaeti gaLinem. Polacy obawiaj* s ię  ffll 
tków nagłego skoku w stopio podatkowej. Obli­
czono , że gorzelnia rolnicza rzeczywiście płaciła 
dziennie tylko 4 złr. 8 ct. od hektolitra.

„Teraz ma nagle opłacać po 35 złr. Właścicieli 
większych posiadłości można wprawdzie p izyskać 
dopłatą ze skarbu pańBtwa do funduszu propina­
cyjnego, ale kraj trwa w stanowczej opozycji 
przeciw projektowi. Otóż teraz pokaże się, ezy 
wpływ p. Grocholskiego jest dość silnym, aby 
mimo wszystkich tych trudności podać p. Duna­
jewskiemu rękę pomocną. Dotąd powodzenie do 
pisywało stale staremu przewodny Po laków ; zda­
je się , że i teraz nie zawiedzie. Wobec tego 
wszystkiego nasuwa się p y ta n ie ; czy możebnem 
jes t ,  by ustawa zaczęła obowiązywać od dnia l 
września? My w to wątpimy, a tem spóźnieniem 
p. Tisza będzie zapewne wcale niemile dotknię­
tym."

Takie są relacye i uwagi dziennika Neue fr . 
Presse. Relacye chociaż może pochodzą z dobre­
go źródła, podane są z zastrzeżeniem. Ile na 
nich prawdy, dowiemy się może jeszcze dzisiaj 
w telegramach z Wiednia o w^zorajszem posie­
dzeniu Koła polskiego, jeżeli nie zapadnie pono­
wnie uchwała o tajemnicy.

W uwagach dziennika wspomnianego ciekawą 
jest szczególnie wiadomość, chociaż także z za­
strzeżeniem podana, o r ó ż n i c y  z a p a t r y w a ń  
n a  p r z e d ł o ż o n ą  u s t a w ę  m i ę d z y  p. 
Z i e m i a ł k o w s k i m  a p. D u n a j e w s k i m  
s z e z e g ó l n i e  co  d o  w y s o k o ś c i  s t o p y  
p o d a t k o w e j .  Wiadomość, podana tu o tej 
różnicy zapatrywań, gdyby była prawdziwą, nie 
zupełnie licowałaby z odpowiedzią, jaką p. Zie- 
miałkowski dał deputacyi, wtedy bowiem robił 
nadzieje niektórych zmian w samej ustawie dla 
złagodzenia jei skutków, ale co do stopy poda­
tkowej oświadczył, że tu żadnej zmiany spodzie­
wać się nie można.

W sprawie opodatkowania 
wódki.

(M em oryal W ydzia łu  krajowego).

(Dokończenie).

IV.
Jak już wykazano, mimo tego, że kraj by isto­

tnie zapłacił kolosalną suinę podatnu, konsumeya 
musiałaoy się znacznie zmniejszyć.

Otóż w Galicji zachodzą inne jeszcze stosunki, 
z któremi liezyc się trzeba, a mianowicie w kraju 
tym jest w całej mocy prawo propinacyjne, przy 
którego wykupnie według ustawy krajowej z 30 
grudnia 1876 N. 55 Dz. u. kr. właśnie zagwa­
rantowane ustawą 26-letuie użytkowanie z pełni 
owego prawa, ma stanowić główne wynagrodze­
nie właścicieli prawa propinacyi. Prawo to, które" 
według edyktu wydanego przez c. k. krajową 
komisyę propinacyjną na podstawie wspomnianej 
ustawy gaśnic dopiero z końcem grudnia r. 1910, 
stanowi majątek prywatnych gmin wiejskich i 
miejsk ch, jest przedmiotem działów majątkuwych 
kontraktów kupna i sprzedaży, dzierżaw krótko 
— lub długoletnich.



Krabów 11 Kwietnia 1888. N O W A  R E F O R M A . Nr.  83.  3

Dochód z propinacji właścicieli dóbr ziemskich, 
przyznany orzeczeniem c. k. krajowej kotnisyi 
propinacyjnej wynssi rocznie 3.069 952 złr. 96 
ct. Zaś dochól propinacyjny miast posiadających 
prawo propinacyjne starodawne lub nabyte od 
właściciela dóbr tabularnych —  a jest takich 
miast 56 — wynosi według budżetów z r. 1886 
lub 1887 razem 978.000 złr. oprócz 173.000 zlr. 
opłat od napojów spirytusowych w ogólnym bu­
dżecie dochód tychże miast w sumie 2 , 'l00.000 
zlr. czyli dochód z propinacji stanowi dla tych 
56 miast 41 '66  prc. ogółu dochodów, a de facto 
ponieważ w dochodach z opłat spirytusowych 
wielka część dochodu z propinacyi została wliczo 
ną. stanów, propinacya w budżecie dochodów 
około 45 do 48 prc. Jeżeli jednak przypatrzymy 
się poszczególnym budżetom, to się przekonamy, 
że dla wielu miast propinacya stanowi od 50 do 
75 prc. dochodów i w y ‘ej.

I  tak z większych miast pobiera dochodu z pro 
pinacyi:

dochód z 
propinacyi

dochód z 
opłat od

ogól do­
chodów

Biała 15,700
spirytusów miastu 

46 614
Kęty 13.106 — 24.415
Bochnia 29.807 --- 60.260
Brody 33.178 -- 66.798
Dronobycz 36.759 23.922 85 480
Gródek 20.138 --- 47.364
Jarosław 23 840 23 840 80 508
Jawurów 16.89*1 --- 26.111
Jj8 'u 12.272 --- 25.440
Kołomyja 62 394 — 153 398
Krosno 7.939 --- 20 483
Nowy Targ 12.650 — 18.585
Pilzno 5.900 --- 8.848
Pi *eiiiyśl 85.922 --- 132.820
Rzeszów 35.744 _ 89.856
Sambor 35.047 _ 66.900
Sanok 17.479 _ 39.835
Sącz nowy 27.655 _ 80.868
Sącz stary 
Śniaiyn

10.305 --- 18.483
'8 .375 — 37.551

Sokal 10.766 9.890 32 71 1
Stanisławów 20.463 31.354 151.850
Stryj 89 500 --- 74.986
Tarnopol 65.509 --- 118.193
Tarnów 39.904 45.675 150.677
Wadowice 22.7o7 — 50.502
Wieliczka H  361 — 34 984
Podgórze 26.030 — 51 148
Złoczów 14.000 — 39.200

Z tego dochodu pokryw i się więc 50 do 65
prc. wydatków, to znaczy, on dostarcza im środ­
ków do spełnienia prawie wszystkich zadań ad­
ministracyjnych i cywilizacyjnych, a między iu- 
nemi także środków na potrzeby i-zkolne Bez 
dochodu z propinacyi miasta nie by lyby w stanie 
łożyć tych ofiar na cele oświaty, jakie faktycz­
nie łożą, musiałyby wydatki te zredukować, to 
znaczy w pracy nad oświatą cofnąć się

Jeżeli zaś przeciętnie dochód właściciela tabA 
larnego z propinacyi wynosi około 500 złr. z ob 
szarn dworskiego, to łatwo pojąć, że każde obni 
żenie tego dochodu musiałoby fatalni-* oddziałać 
na og< ilny gospodarczy rezultat, znaczyłoby cios 
dla własności ziemskiej.

Dadać trzeba, że prawo propinacyi jest jako 
część hipoteki integralną częścią kredytu hipote­
cznego. Wazy stkie bez wyjątku instytuu/e kredy­
towe uwzględniają w w iększej lub mniejszej mie­
rze prawo propinacyjne, przyjmując dziesięcio — 
lub dwudziestokrotny dochód z propinacyi jako 
wartość hipoteczną. Przy kredycie gmin miejskich 
zwłaszcza w ostatnich latach, odkąd za-ząl się 
większy ruch inwestycyjny, odkąd miasta zaczęły 
stawiać koszary gmachy szkolne, stanowi propi­
nacya główną, najczęściej jedyną podstawę poży­
czek komunalnych.

Wszelkie więc zachwianie tych dochodów zna 
ezyć musi podkopanie tego kredytu, a to zarówno 
kredytu udzielnego jak i krtdytu, z jakiego mo­
gły korzystać miasta, a musiałoby szkodliwie od­
działać na bezpieczeństwo wierzycieli i właści­
cieli listów dłużnych, zwłaszcza komunalnych.

Otóż —  jak to wyżej podnieśliśmy — takie 
nadzwyczajne podniesienie stopy podatkowej mu­
siałoby znaczyć podrożenie napojów alkoholowych, 
musiałoby uczynić je mniej przystępnemi, zmniej­
szyć konsumćyę kosztem prawa propinacyi.

Skok podatku z opłacanych dziś 4.25 lub 4.50 
złr. od hektolitra na 35 złr. znaczyćby musiał 
redukacyę konsumcyi alkoholu o jakich 30 lub 
40 prc., a różnica ta znaczyłaby stratę w docho 
dzie propinacyi prywatnych i miast, zwłaszcza 
w pierwszych latach, jakich 1,200.000 do 1,500.000 
złr. Uszczerbek taki w prawie zagwarantowanem 
dla podniesienia dochodów całego państwa wy­
maga odszkodowania za strony państwa. Kiedy 

roku 1835 zaprowadzuno akcyzę, kazano w Ga- 
Uwz?lędnieniu prawa propinacyi płacić 

podatek o 30 pre. W roku 1881 przy za
pn  wa zeniu podatku szynkowego uwzględniono 
pra propinacji w Galicji nakładajac o połowę 
mniejszą opłatę j . i *

Jakakolwiek przeto ma być nowa ustawa o o- 
poaatkowamu spirytusu, skoro tylko podnusi zna­
cznie stopę podatkową, winno państwo zą ukró­
cenie istniejącego w G alicvi „

wy, nie może być uznaną za bezwarunkowo ko 
nieczną, gdyż pnństwo oprócz wódki ma jeszcz" 
do roz orząd/.enia inne stosowne pfzedmioty o- 
podatkowania osobliwie napoje spirytusowe (jak 
np. wino), których obciążene miiejby dotknęło 
G a lic ję . a które bez trudności i bez szkody dla 
interesowanych mogłyby być wyzyskane w takim 
s iopniu , że dochód z nich wystarczyłby na po­
krycie ubytku w dochodach państwa nawet przy 
zna. znein obniżeniu projektowanego podatku od 
wódki.

Ważniejszem zaś je^cz*  jest to ,  że za, ądana 
i flara przechodzi siły kraju; nie wolno krajowi 
przekroczyć tej granicy, po za którą jest wy- 
cz rpanie sił, a rezultat przelotny fiskalny, kosz­
tem podkopania jedynego pr umysłu rolnrczego 
więc o niego opartego rolnictwa, kosztem zach­
wiania hipoteki tabularnej, dochodów propinacyj- 
nyeh prywatnych właścicieli, a zwłaszcza miast.

Wydział kraj. mniema przeto, że spełnia obo­
wiązek swój, żądając w imieniu kraju aby :

1. na wszelki wypadek podatek zaprojektowany 
w przedłożeniu żądowem zortał znacznie obni­
żony ;

2. o ile możności dla gorzelń rolniczych zo­
stało zachowane prawo wybrania systemu pau- 
szalowego a gdyby to nie było możebnt-m

a) rozszerzono pojęcie gorzelń rolniczych pod 
względem rozmiaru produkcyi (ilości wyrabiane­
go spirytusu);

b) przyznano gorzelniom rolniczym wyższe bo- 
n A kac je ;

o) unormowa o stosunek pomiędzy obydwiema 
stopami podatkowerm korzystniej dla gorzelń rol­
niczych :

(I) podwyższono udział gorzelń rolniczy , h w 
kontyngentowanej ilości alkoholu;

e) utwór/ouo fundusz państwowy, z któregoby 
właściciele gorzelń rolniczych otrzymać mogli 
pożyczki na inwestycye.

3) aby wreszcie galicyjskiemu funduszowi pro- 
pinacyjnemu przyznanem zostało odpowiednie wy 
nagrodzenie w formie rocznej dotacyi ze skarbu 
państwa.

Przedkładając Wysokiemu c. k. Prozydyum 
Rady minist ów powyższe wywody, podpisany 
Wydz ał kraj. w zaufaniu do życzliwości Wyso­
kiego c. k. Rządu żywi nadzieję że W ysoki' c. k. 
Prezydyum raczy uwagi jego wziąć pod roz­
wagę i w interesie tak monarchii jak i kraju w 
dalszych postanowieniach swoich uwzględnić po­
minięte całkiem lub niedość uwzględnione mo- 
menta, które projektu Wysokiego c. k. rządu w 
dzisiejszej jego oshowie przyjąć nie dozwalają.

Lwów 25 marca 1888.

z zachwiania 
z rozlicznych

‘y i prawa propinacyi u- 
dzielić tejże wynagrodzenie, któreby w zupełno­
ści zrównoważyło straty, powstałe 
podstawy dochodu propinacyjnego,
8porów dzierżawnych, zakwestyonowanyćh kon 
traktów itp.

z  umysłu nie wchodzi Wydział krajowy w 
szczegóły ustawy. Niech mu jednak będzie wolno 
w uzupełnieniu uwag które poświęcił zasadom 
projektu zwrócić 
okoliczności: uwagę jeszcze na następujące

Gdy ustawa niniej SZi w ogóle dla innych pro- 
ncyj wproś jest korzystną lub obojętną. gdy 

najwy ej znaczy podwyższenia stopy podatko 
w e j , dla Galicji znaczy

wincyj
co topy podatk

iWwa, redukcję upraw,- ziemniiJ  wi gm i l . 
n ę płodozmianu, redukcję  hodowli
c ^ ża r  nad siły kraju ub3gieg^ 7 ^ \  by<J.ł ‘ bez 
juuych źródeł p rodukcji ,  uszczerbek w dócho 
dach z zagwarantowanego prawa propinacyjhego 

Galicya szła zawsze przodem w ofiarności na 
rzecz państwa i czujnie stoi na straży mocar 
8tWowej siły i dzielności monarchii, nie uchyla 
8lę też przed żadną ofiarą istotnie konieczną, a 

przechodzącą sił kraju.
** tym wypadku jednak przedewszystk.em o- 

lSra jest tak w ie lka , jakiej rząda projekt rządo-

Sejmiki relacyjne.

Z odbyt)cli w d. 6, 7 i 8 bm. sejmików rela­
cyjnych w różnych okolicach ki aj u, nadchodzą 
tak iiczue i obszerne sprawozdania, że nie może­
my i ih  wszystkich w całości pomieścić. Poprze­
stając dziś na streszczeniu tego, co z relacyj tych 
ważniejsze, pozostawiamy resztę do jutrzejszego 
numeru.

T a r n ó w , 8 kw ktnia.
Zgromadzenie wyborców wielkiej własności , 

'wysłuchawszy sprawozdania swego posła do Ra­
dy- psiłstwa, p . S t i u s z l r i e w i c ^ a ,  powzięło 
następujące uchwały :

Zgromadzenie wyborców wyraża przekonanie, że
1) Projekt do ustawy o podatkowaniu spirytu­

su wniesiony przez c. k. Rząd jest Yabójczym 
dla gorzelń rolniczych naszego kraju, a tem sa­
mem dla rolnictwa, z którem gorzelnictwo rol­
nicze ściśle jest połączone i nakłada na kraj 
wskutek projektowanej nadmiernej stopy podat­
kowej ciężary przenoszące siły irraju.

2) System pauszalowy opodatkowania gorzelń 
jest ze wszech miar i względów usprawiedliwio­
ny, a ze względu na trwającą ciągle kryzys rol­
niczą wszelka zmiana systemu musi za sobą zgu­
bne pociągnąć następstwa

3) W razie konieczności zmiany dzisiejszego 
opodatkowania, winny być przyznane jak najda­
lej idące ustępstwa dla gorzelń rolniczych produ­
kujących do 8 hekt. dziennie, a inia owicie;

a) bonifikacya do 3 hekt. 7 złr., do 6 hekt. 
6 złr., do 8 hekt. 5 złr. od hektolitra;

b) kontyngent cały winien być przyznany go­
rzelniom rolniczym, z którego Galicya minimum 
500 tysięcy hekt. ma otrzymać;

c) różnica miedzy opodatkowaniem kontyngen­
towanego, a fabrycznego spirytusu winna być 
przynajmniej 15 złr.

Kontyngent przyznany gorzelniom rolniczym 
nie może być w żadnym razie przenoszony na 
gorzelnie fabiyezne gdyby tymże częśc jaką 
komyngentu przyznano.

5) Aby nowa ustawa weszła w życie po upły­
wie lat 3 przejściowych, a gdyby to okazało się 
nie do przeprowadzenia, aby ustawa obowiązy­
wała dopiero w rok po jej ogłoszeniu, by przez 
ten czas można było dokonać potrzebnych zmian 
w aparatach i budynkach gorzelnianych, a zara­
zem przygotować zmianę częściową plodozmia u;

6) Aby §. 74 projektu rządowego w ten spo 
sób uległ zmianie, by ilość spirytusu ulegającego 
niższej opłacie nie była wzwyż kontyngeniu pod­
niesiona.

7) Aby kontrola rządowa była bez szykan, 
ale tak urządzona, iżby wszelkie malwersacye 
stały się memożebnemi, np. przez dodanie rzą­
dowych rezerwoarów hermetycznie zamykanych, 
gdyż inaczej sumienni producenci nie wytrzymają 
konkurencyi z defraudantami.

8) Aby rząd przyczyniał się do funduszu pro­
pinacyjnego rocznemi sumami po 1*/. miliona 
złr. do r. 1910.

9) Aby przywileje gorzelni kociołkowych były 
ograniczone

10) Aby kontyngent węgierski i cislitawski 
nie w stosunku 46 do 53, ale jak 15 do 23 był 
obliczony.

opodatkowaniu, gdyby zaś to było niemożliwe 
żądać tych ulg, jakie proponowała komisya Ko­
ła. Wprawdzie szanowny delegat nie powołał się 
wyraźnie na komisyę, gdyż to jest tajemnicą (o 
któr-j wróble na dachu świegotają), to jednak co 
proponował, zgadza się zupełnie z ogłoszonemi 
tak niedyskretnie wnioskami komisji. Wrazie nie- 
przyjęcia przez rząd ulg żądanych należy głoso­
wać przeciw całej ustawie nie oglądając się na 
żadne następstwa, ustawa bowiem w myśl proje­
ktu ministra skarbu zniszczyłaby c<*ły krajowy 
przemysł gorzelniany.

Potem zabrał głos p.  Albi n U a y s k i a na­
wiązując do znanego artykułu Pester L loyda , 
oświadczył, że krajowi nic na utrzymaniu obe­
cnego ministerstwa nie zależy; mówca wzywa po­
sła, aby nie oglądając się na żadne względy, g ło­
sował przeciw przedłożeniu

P K a s p a r e k  żąda, by w razie przyjęcia u- 
stawy między żądauenii zmianami pomieścić tak­
że żądanie, by w miastach posiadających propi- 
naeyę, a utrzymujących szkoły średnie, rząd szko­
ły te przyjął na skarb państwa.

Poseł L e w i c k i  zgadza się z zapatrywaniami 
pp. R a y s k i e g o  i K a s p a r k a  i przyrzeka 
działać w tym kierunku.

Zabiera jeszcze głos p. Kaiol B a r a ń s k i  i 
dziękuje po3-lowi za jego trudy i starania w celu 
ochronienia kraju od ciężkiej klęski.

Ponieważ na zebraniu był obecuj starosta p. 
Gubata w mundurze i w ręku nosił jakiś gromo­
władny papier, a na ucho szepnął kilku wybor­
com, że w razie uchwalenia jakiejkolwiek rezo 
lueyi musiałby zebranie rozwiązać, nie powzięto 
więc żadnej uchwały, w tym wypadku nawet 
zbytniej, g d jż  między wyborcami a delegatem 
panuje zupełna zgodność zapatrywań.

i. iaszy to nas bardzo i dumni z tego jesteśmy, 
że silna Austrya tak wiele wagi przykłada do 
rezolucyi kilkunastu wyborców Samborskich i tak 
s ę ich zapatrywaniami niepokoi. Jestto zawsze 
dowód, że nawet p. ministrowi skarbu na opinii 
zależy. Mimo to p osilibyśmy pana delegata, że­
by sprawę tę podniósł w formie interpelacyi w 
Izbie. Albo konstytucja istnieje a wtedy niech 
ją nawet namiestnicy i ministrowie szanują, albo 
jej nie m a, a wtedy należy to ogłosić orbi ct 
urbi

Poseł R o m a s z k a n  przedstawia następnie 
zasady wniosku ks. L i e c h t e n s t e i n  a. W wy­
czerpującej dyskusji w s z y s c y  m ó w c y  o- 
ś w i a d c z a j ą  s i ę  p r z e c i w  t e m u  w n i o ­
s k o w i ,  j a k o  z e  w s z e c h  m i a r  r e a k c y j ­
n e m u  i d l a  n a s z e g o  s z k o l n i c t w a  z g u ­
b n e m u  i p r o s z ą  p o s ł a ,  a b y  d z i a ł a ł  w 
k i e r u n k u  o d r z u c e n i a  t e g o  w n i o s k u .

Na zakończenie dziękuje P u z y n a  w imieniu 
zgromadzenia posłowi R o m a s z k a n o w i z a  zło­
żenie sprawozdania, poczem tenże oświadcza, iż 
jakkolwiek nie zostały powzięte uchwały w ża­
dnej z obydwu spraw, przyjmuje jednak z zado- 
wolnieniem do wiadomości wyrażone w rozpra­
wie opinie, a widząc w nich cenne wskazówki 
dla siebie, przyrzeka do nich się zastosować.

K u d k i ,  8 kwietnia.
Dnia 7 kwietnia o godzinie 4 popołudniu od­

było się zgromadzenie wyborców z większej po­
siadłości w Samborze w sali kasy oszczędności. 
Delegat p. Mieczysław L e w i c k i  dał wyczer­
pujące sprawozdanie i wyluszczył stanowisko, j a ­
kie zajął w Kole w sprawie przedłożenia gorzel­
nianego. Pan delegat twierdził że należy nam 
upierać się przy dotychczasowem panszalowem'

K o ło m y ja ,  7 kwietnia.
Dziś odbyło się w sali Rady powiatowej zgro 

madzenie wyborców większych posiadłości, bar­
dzo licznie odwidzone, na którem poseł R o m a -  
s z k a n  zdawał sprawę w kwestyi gorzelnianej 
i o wniosku LLchtensteina.

Widocznie rząd przywiązuje wielką wagę do 
przedmiotów będących na porządku dziennym 
obecnych zgromadzeń, gdyż zjawia się, co do­
tychczas nie bywało, pan starosta jako komisarz 
rządowy w towarzystwie komisarza powiatowego, 
który pilnie notuje przemówienia pojedynczych 
mówców.

Zgromadzeniu przewodniczy Franciszek J  a- 
s i ń s k  i, który zaprasza bar. R o m a s z k a n a  do 
rozpoczęcia sprawozdania. Tenże przedstawia w o- 
gólnym zarysie postanowienia nowego przedło­
żenia gorzelnianego podnosząc ich wielką wagę 
i doniosłość dla kraju, i prosi obecnych wybor­
ców o wyrażenie opinii w tej sprawie. To samo 
czyni co do wniosku ks. L i e c h t e o s t e i n a.

W rozprawie bardzo ożywionej wzięło udział 
wielu wyborców. Baron K a p r i  krytykuje w dłuż 
szem przemówieniu przedłożenie gorzelniane i wy­
kazuje, że ouo, jeśli stanie się ustawą, wywrze 
wpływ bardzo szkodliwy na gospodarstwa rolne 
złączone tak ściśle z przemysłem gorzelnianym. 
Dowodzi, że wiele gorzelń w kraju straci racyę 
hytu, przez co kraj pod względem ekonomicznym 
poniesie wielkie straty, dalej wykazuje wpływ 
zgubny tej ustawy na dochody z prawa propi­
nacji. co nietylko dotknie tabularnych właścicieli, 
ale także miasta, i podnosi, że dotychczascwi kon­
sumenci przez przyjście do skutku tej ustawy 
ucierpią. Zarzuca rządowi uległość niesłychaną 
dla żądań Węgrów, których ofiarą padły już nie­
jednokrotnie żywotne interesa kraj u. naszego, z któ­
rego to powodu ma na nas spaść nowy dotkli­
wy Pios. W końcu żąda, aby poseł działał w Kole 
wspólnie z innymi przeciwnikami przedłożenia 
przeciw przejściu jego w ustawę.

Po nim przemawiają w tym samym duchu
B o h d a n o w i c z ,  S i w i c k i  i Roman P u z y n a .  
Ostatni w bardzo ostrych wyrazach krytykuje 
działalność ministra skarbu, którą cechuje jako 
wręcz dla kraju nieprzyjazną;, co wywołuje bar­
dzo stanowczą replikę ze strony p.  komisarza 
rządowego,

Następnie przemawia dr. Mikołaj K r z y s z t o ­
f ó w  i cz . Podnosi szereg zawodów jakich kraj 
doznał ze strony rządu, pomimo, ii  pewna par 
ty a tyle i z taką emfazą prawi o jego sprzyjają­
cych dla kraju intencyacl Koroną atoli wszyst­
kiego jeet obecne przedłożenie, które zagraża już 
samym podstawom naszej ek(.Q0mjCznej egzy­
stencji Uważa, iż ustawa w obecnem brzmieniu 
nie jest do przyjęcia, żąda rozszerzenia kontyn 
gentu tak w stosunku do W ęgr(5w jab też 
wobec gorzelni fabrycznycn tej połowy mo­
narchii. wreszcie indemnizowania właścicieli pra­
wa propinacyi tak prywatnych jak i miast co do 
prawdopodobnego ubytku w dochodach i żąda 
objęcia w kontyngent wszystkich gorzelń w kraju 
istniejących bez względu czy były lub nie były 
utrzymane w ruchu, w końcu dając wyraz ogól­
nie objawionej i żywo odczu ej opinii proponuje 
uchwalenie następującej rezolucyi „Zgromadze­
nie wyborców oświadcza, z# j rzedłożeDie rządo­
we w sprawie gorzelnianej nie jest absolutnie do 
przyjęcia bez zmian b»rdzo daleko sięgających 
i wzywa swego posła do usilnego czuwania, iżby 
ta sprawa, dotykająca podstaw bytu ekonomiczne­
go kraju, była traktowana ze stanowiska wyłą­
cznie ekonomicznego bez względu na konsekwen­
c je  powstać mogące w stosunkach politycznych, 
jakie wiążą obecnie Koło polskie z rządom i dzi­
siejszą większością1*.

Przeciw poddaniu pod głosowanie rezolucyi 
rzeczonej zaprotestował komisarz rządowy, opie­
rając się na §. 16 ustaw zasadniczych, niedozwa- 
lającym udzielania iriśtrukcyi posłom ze strony 
wyborców i z a g r o z i ł  w r a z i e  p r z e c i w ­
n y m  r o z w i ą z a n i  ohn z g r o m a d z e n i a .  Po 
krótkiej dyskusyi między wnioskodawcą a komi­
sarzem rządowym, przewodniczący nie chcąc do­
prowadzać do ostateczności przechodzi do dru­
giego przedmiotu obrad.

Lwów, 7 kwietnia. Gdy z powodu zakazu sta­
rostwa nie mogło się odbyć zebranie wyborców 
wielkiej własności okręgu Lwów-Gródek, spro- 
szo le przez posła S t a r zy  ń s k i e go, przeto wy­
borcy zebrawszy się poufnie, uchwalili następu­
jącą p e t y c y ę  d o  K o ł a  p o l s k i e g o ;

Wysokie K oło!
Niżej podpisani wyborcy z większych posia­

dłości okręgu wyborczego Lwów-Gródek, ośmie­
lają się wypowiedzieć przekonanie, że zdając Su- 
bie sprawę z istotnych potrzeb finansowych pań­
stwa, potrzebom tym zadosyćuczynić można za 
pomocą sprawiedliwej reformy podatkowej — w 
szczególności przez podciągnięcie pod opodatko­
wanie dochodów płynących z kapitałów, tudzież 
łagodne podniesienie podatku zarówno od spiry­
tusu jakoteż od piwa i od wina.

Niżej podpisani natomiast uważają, że projekt 
rządowy ze względów czysto fiskalnych ogranicza 
i redukuje znacznie produkcyę rolniczą.

Że tenże projekt dotychczasowy system opo­
datkowania gorzelń rolniczych doraźnie zmienia, 
pomimo iż ryczałtowanie rzeczywistym stosnnkom 
gospodarstwa wiejskiego odpowiada — że przed 
łożenie rządowe wprowadza nadto podwyższenie 
podatku od wódki, stojące w rażącem przeci­
wieństwie do siły podatkowej ludności — z po­
wyższych względów wypowiadają przekonanie: 

że przedłożenie rządowe jest zgubnem, że ono 
dobrze pojętemu interesowi państwa austryackie- 
go nie odpowiada, a kraj nasz bezpośrednio wie­
dzie do ruiny i npadku materyalnego.

W tem przeświadczeniu niżej podpisani upra­
szają Wysokie Kolo pulskie, ażeby, nie zapomi 
ńając bynajmniej istotnych potrzeb skarbu pań 
stwowego, natomiast bez względu na sbecny u- 
strój parlamentarny w Radzie państwa, jak nie­
mniej bez względu na dotychczasowy stosunek 
reprezentaeyi kraju naszego do rządu i innych 
stronnictw, przy załatwieniu przedłożonego pro­
jektu co do reformy podatku od spirytusu, miało 
przedewszystkiem i jedynie tylko na uwadze in­
teres rolnictwa i przemysłu rolniczo-gorzelnia 
nego, tudzież prawa propinacyjne, siłę podatko­
wą i zamożność ludności w kraju naszym.

Lwów d. 7 kwietnia 1888 
Wyborcy z większych posiadłości, ouręgu 

L h ów-Giodek.

Jaworski, że nie jest za odwlekaniem wprowa- 
azenia w życie ustawy, jeżeli ta zostanie uchwa- 
lcną. Doświadczenie bowiem uczy, że z dawnej 
ustawy na nową, najlepiej przechodzić bez za­
pasów.

Hr. St. Badeni zwraca uwagę, że kwestyi eko­
nomicznej nie można odłączać od politycznej._
Najważniejszą jest rzeczą, czy w razie odrzucenia 
ustawy Koło zadowoli się platonicznem głosowa­
niem przeciw tejże, czy też postara się o zupełną 
zmianę stosunków parlamentarnych i to einianę 
lepiej gwarantującą nasze interesy.

P. Jaworski odpowiada — zastrzegając się, iż 
mówi we własnem imieniu — że tak o n , jak 
zdaniem jego i Koło głosować będzie przeciw u- 
ctawie w dzisiejszem jej br/mieniu bez względu 
ua wyniknąć mogące konsekweneye. Gdyby usta­
wa mimo naszych głosów przeszła, to nasze s ta ­
nowisko wobec prawicy i rządu musiałoby się 
kompletnie zmienić.

P. Mazaraki imieniem zgromadzonych podzię­
kował szanownemu posłowi i wyraził ufność w 
powodzenie sprawy.

Żółkiew, 7 kwietnia. Wobec bardzo nielicz­
nego zgromadzenia wyborców większej własności 
zdawał sprawę poseł M n i s z e k ,  opowiadział 
szczegółowo dzieje projektu opodatkowania wódki, 
poddał go łagodnej krytyce i wyraził obawę, że 
oprócz uzyskania pewnych ulg, nie da się nic 
zrobić. Pp. P o l a n o w s k i  i Ż a r s k i  występują 
ostro przeciw rządowemu projektowi — a pierw­
szy wyraził przekonanie, że poseł raczej mandat 
złożyć powinien, niż głosować za taką ustawą i 
że Koło polskie winno wszelkich starań dołożyć, 
aby projekt rządowy upadł. Po interpelaeyach ks. 
S t o j a ł o w s k i e g o  i odpowiedzi posła — zgro­
madzenie uchwaliło p. Mniszkowi uznanie i za- 
nfanie.

Złoczów, 7 kwietnia. Dziś stawał przed wy 
burcami większej własności wiceprezes Koła poi 
ekiego n. Apolinary J a w o r s k i .  Skreślił szcze 

|  gółowo dzieje rządowego projektu opod tkowania 
wódki, ubolewając szczególniej nad tajemniczością, 
z jaką rząd przystąpił do dzieła. Nawet fachowej an­
kiecie, w tej sprawie zwołanej, rząd nie odsłonił 
kart — skoro na ankiecie była mowa o podatku 
16 złr. od hektolitra, gdy projekt rządowy ozna­
cza go na 35 i 45 złr. Mówca jest za systemem 
podatku koiisumcyjnego, twierdzi bowiem, że ry­
czałtowy prowadzi do byperprodukcyi i obniża 
rentę. Jest więc za projektem, ale z w a ż n e  mi  
z m i a n a m i .  Stopa podatku — której wygóro 
waną wysokość usprawiedliwiają t y l k o  potrze­
bami skarbu państwa, jest za wysoka; § 2 przeto 
musi uledz zmianie. Dalej sądzi mówca, iż § 74 
jest bardzo niebezpieczny, ponieważ skutkiem 
niego nieopodatkowane węgierskie gorzelnie za­
spokoiłyby węgierską konsum ćyę. a reszta go­
rzelni węgierskich zalałaby całą Przedlitawię 
swoją wódką. Mówca żąda kontyngensu dla Ga- 
licyi 800.000 heLtol. —- oznaczenia wyższej gra­
nicy dla gorzelni rolniczych — podwyższenia 
bonifikacyi — uwzględnienia ubytku w docho­
dzie propinacyjnym. Mówca oświadcza, że taje­
mnica, uchwalona w Kole upoważnia go tylko 
do indywidualnych oświadczeń. Co zaś do niego, 
a i większości Koła, to jak z jednej strony nie 
widzi powodu, aby bezwzględnie być przeciw 
projektowi, tak z drugiej strony nic go nie skłoni, 
aby zgodził się na ustawę, sprzeczną z intere 
sami kraju. Do ministra Dunajewskiego nie ma 
pre tensji;  nie widzi w nim bowiem minisTa- 
rodaka, ale finansów. „Walczyłem — powiada, 
z Depretisem, potrafię walczyć, gdy tego zajdzie 
potrzeba, z Dunajewskim! Naszym reprezentan 
t e m  jest Z i e m i a ł k o w s k i ,  a ten n i e w ą t p l i w i e  bro­
nić będzie naszych interesów.1*

Akcyę gorzelnianą prowadzi obecnie Grochol­
ski, który we wtorek zda w Kole sprawę z do­
tychczasowej działalności.

P. Gnoiński, autor wy czei pującego uiemoryału 
w sprawie wódczanej, omawia sprawę gorzelń t*. 
z. kociołkowych, kładąc nacisk na uwzględnienie 
wydajności i opodatkowanie kwotą 35 złr.

P . Jaworski obiecał zastanowić się nad tą kwe- 
styą, na razie jednak nic o tem nie wie, gdyż 
rząd nie daje żadnych wyjaśnień.

p. Bohdan pyta, czy p. Grocholski, związany 
jest uchwalą Koła, czy prowadzi akcyę dowoluie?

P. Jaworski odpowiada, że na podstawio u- 
chwał Koła.

P . Bohdan zapytuje: 1. jakie poczyniono kroki, 
aby rząd ewentualnie nie szafował sekaturą fis­
kalną, 2. jaki procent wyznaczono na wyschnięcie, 
3. jak mają być opodatkowane zapasy.

P. Jaworski odpowiada ad 1, że zwołaną bę 
dzie ankieta, ad 2. i 3., że była w tym kierun­
ku dysputa, ale uchwala nie zapadła.

Na zapytanie p. Gnoińskiego, czy Koło znosiło 
się ze stałą komisyą gorzelnianą, odpow iedział p. 
Jaworski twierdząco.

P. Augustynowicz zwracając uwagę na trudne 
stosunki ekonomiczne i polityczne, na wyjątkowe 
położenie Galicyi, zapytuje , czy Koło ma prze­
świadczenie. że kraj podatek teu zniesie?

P. Jaworski w kwestyi tej odpowiada bardzo 
wymijająco.

Na zapytanie p. Gniewosza odpowiada poseł

Bóórka, 7 kwietnia. Zgromadzenie wyborców, 
na którem miał dziś poseł O n y s z k i e w i c z  
zdać sprawę w kwestyi garzelniczej i z czynno­
ści w Badzie państwa, w s k u t e k  z a k a z u  t u ­
t e j s z e g o  s t a r o s t w a  n i e  o d b y ł o  6 i ę .  — 
Zakaz wydano ze względów formalnych, t.j że 
na trzy dni naprzód nie zapowiedziano zgroma­
dzenia u władzy politycznej. Przez 27 lat po 
przednich nigdy się to nie praktykowało

Tarnopol, 6 kwietnia. Na dzisiejszym sejmiku 
relacyjnym, po wyczerpującem sprawozdaniu po­
sła Euzebiusza ’ O z e r k  a w s k i e g  o uchwalono:' 
Wyborcy miasta Tarnopola przyjmują sprawozda­
nie do przychylnej wiadomości, dziękują szano­
wnemu posłowi, że na ich wezwanie zjechał ce­
lem zdania sprawy i wyrażają swe pełne zaufa­
nie tak do Koła polskiego, jak do swego azcigo- 
dnego posła.

S p r a w y  g m i n  i  p o w i a t ó w .

K r a k ó w , 7 kwietnia.
Tutejsza Rada powiatowa odbyła dnia 6 kwie­

tnia b r. pod przewodnictwem prezesa Alfreda 
M i l i e s k i e g o  a przy udziale 20 członków- 
zwyczajne kwartalne posiedzenie, które trwało 
od godziny 11 przed południem do 1 ł/f po po­
łudniu.

Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z osta­
tniego posiedzenia Wydział zdawał sprawę z 
czynności swoich za pierwszy kwartał r. L  a 

•następnie odczytano sprawozdanie o zarządzonych 
w r. 1887 środkach a oraz o osiągniętych -wsku­
tek tego rezultatach w stopniowej poprawie 
d r ó g  g m i u y c h  w tutejszym powiecie. Te 
dwa sprawozdania równie jak i następne sprawo­
zdanie pana hr. Jana  M i o r o s z o  w s k i e g o  
o czynności swej jako delegata Rady powiat, do 
Rady szkolnej okręgowej zgromadzeni przyjęli 
do wiadomości, poczem p Józef K u d a s i e -  
w i c z  imieniem komisyi kontrolującej zdawał 
sprawę ze szkontra kasy Wydziału za rok 18a7 
odbytego dni i 23 i 24 m .rca b. r. W zakoń­
czeniu swego sprawozdania postawił p. J. Ku- 
dasiewicz wniosek udzi-lenia Wydziałowi abso- 
lutoryum z zarządu wszystkich funduszów powia­
towych za rok 1887. Wniosek ten Rada jedno­
głośnie uchwaliła.

Z porządku dziennego przystąpiono do wyboru 
dwóch delegatów do Rady szkolnej okręgowej 
zamiejskiej, ukonstytuować się mającej w nowym 
składzie w myśl ustawy z 6 grudnia 1887 i. 67 
dz. u. k. i z zakresem działania na jeden tylko 
powiat, tak że odtąd właściwszą byłaby dla niej 
nazwa Rady szkolnej powiatowej. Po przeprowa­
dzeniu wyboru kartkami zostali wybrani p. hr. 
Jan  M i e r o s z o w s k i ,  który dotąd tę go­
dność piastuwał i p. pirct. Kazimierz M o r a w ­
s k i .

Następnie przyszedł pod obrady wniosek W y ­
działu o zmianę ustępu pierwszego §. 33 statutu 
powiatowej Kasy oszczędności, zmierzający do 
tego, aby ustęp ten zamiast słów: „Wydział Ka­
sy oszczędności wybiera na przeciąg trzech lat 
Dyrekcyę “ brzmiał: „Wydział Kasy oszczę­
dności wybiera na przeciąg lat sześciu Dyrek- 
cyą.“

W ożywionej i długiej dyskusyi, która się nad 
tym przedmiotem wywiązała, zabierała głoi — o- 
prócz referenta p. Jana S k i r l i ń s k i e g o ,  wię­
ksza część obecnych członków Rady, poczem Ra­
da większością głosów powzięła uchwałę w myśl 
wniosku Wydziału.

Przy ostatnim punkcie porządku dziennego 
Wydział przedstawił Radzie kilka wniosków, k tó ­
re też bez dyskusyi prawie uchwalone zostały. 
Uchwalono mianowicie przeznaczyć 1.000 złr. z 
funduszów powiatu na utworzenie — z okoli 
czności jubileuszu czterdziestoletniego panowania 
Najj. Pana — jednego s t y p e n d y u m  i m i e -  
n i a O e s a r z a  F r a n c i s z k a  J ó z e f a l d l a  
u c z n i a  n i ż s z y c h  s z k ó ł  r o l n i c z y c h  w 
k r a j u ;  uchwalono dalej kredyt dodatkowy do 
wysokości 1 pre. dodatków do podatków bezno- 
średDich w powiecie opłacanych a to na n a- 
p r a w ę  g m i n n y c h  d r ó g  i m o s t ó w  w t u ­
t e j s z y  m p o w i e c i  e p r z e z  o s t a t n i ą  p o ­
w ó d ź  u s z k o d z o n y c h  i z n i s z c z o n y c h ,  
albow.em wydatek ten w takiej wysokości nie 
mógł być przewidziany i nie znalazł pokrycia ani 
w preliminarzach drogowych odpowiednich gmin 
ani w preliminarzu powiatowym.

Po wyczerpaniu porządku dziennego zabrał j e ­
szcze głos. p. R a z o w s k i  z Przegini Narodo-
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wej a zaznaczywszy, że tegoroczna klęska powo­
dzi w miejscowościach nisko położonych dla 
tego groziła wielu niebezpieczeństwem utraty ży­
cia dla ludzi i zaguby dla inwentarza żywego, 
że nie było pod dostatkiem łodzi; przeto stawia 
wniosek: Rada poleca Wydziałowi zmusić te 
gminy, które z powodu swego położenia narażo­
ne bywają na wylewy, aby zaopatrzyły się przy­
najmniej we dwie ł o d z i e  g m i n n e_zdame do 
przewożenia ludzi i bydła. "

Wniosek ten należycie poparty i przykładami 
z ostatniego wylewu Wisły illustrowany, Rada 
za naglący uznaje i bez dyskusji uchwala.

Ponieważ już nikt więcej głosu nie zabierał, 
przewodniczący zamknął posiedzenie o godz. I 1/, 
po południu.

Ks. Bismark.

Kiedy w ostatnich latach panowtnia cesarza 
Wilhelma oczekiwano jego śmierci tako nieuni­
knionego, a wkrótce mającego nastąpić wypadku, 
można się było często spotkać z głosami, zapo- 
wiadającemi wielkie zmiany pod iządami ówcze­
snego cesarzewicza i utrzymującemi, że wstępem 
do tych zmian będzie ostateczna rozprawa w dłu­
giej walce między kanclerzem a córką królowej 
angielskiej, zasiadającą dziś na tronie cesarskim. 
W świeeie politycznym słuchano tych pogłosek 
z niedowierzaniem. Wobec wyjątkowego stano­
wiska, jakie ks. Bismark zajmuje w Niemczech, 
wobec niezwykłego utuku, jaki jego postać wy­
wiera na miliony ludności, a wreszcie wobec nie­
słychanej potęgi, jaką ten mąż stanu mógłby ro­
zwinąć, gdyby okoliczności zmusiły go zasiąść na 
ławach opozycyi parlamentarnej, trudno było 
przypuścić, iżby dwór niemiecki mógł »ię rozstać 
z ks. Bismarkiem, lub też iżby nowa monarchini 
rozpoczynała zaraz po objęciu rządów przez swe- 
gu m tfżonka wojnę z kanclerzem. Wkrótce poka­
zało się jednak, iż ów vox p o p u li  miał, przynaj- 
mnie' w częśei. wiele słuszności Książe Bismark 
nie ustąpił wprawdzie z posad-, kanclerza i ustą­
pienie jego dziś jeszcze nie wydaje się prawdo- 
podobnem, atoli nie ulega juz wątpliwości, że 
na dworze cesarskim panują niesnaski, które Da 
chwilę silnie podkopały jego stanowisko i że 
główną przeciwniczkę ma on oziś w cesarzowej 
Wiktoryi.

Sprawa przesilenia kanclerskiego wyjaśniła się 
jaż  o tyle, że jako jedyny jawny jej powód na­
leży uważać wznowiony projekt małżeństwa księ­
żniczki Wiktoryi z ks. Aleksandrem Battenber- 
skim. Zwycięzca z pod Sliwniey, którego inte­
resująca postać podbiła serce niejednej sentymen­
talnej Niemki, cieszył się już od lat kilku nie­
zwykłą życzliwością wnuczki cesarza Wilhelma 
Córki domu pruskiego, nie zważając na polity­
czne hasła swego rodu, nie różnią się, jak wi­
dzimy, od swyeh rówieśniczek, a księżniczka 
Wiklorya dowiodła swym wybór m, że nawet 
w pałacach cesarskich w Berlinie wychowują się 
jeszcze romantycznie usposobione główki Gdy 
po raz pierwszy dostrzeżono, na co s:ę zanosi, 
cesarz Wilhelm jako głowa rodziny oświadczył 
się stanowczo przeciw związkowi z Battenbergiem 
i przez dłuższy czas nie było już o tem mowy. Za­
ledwie jednak zwłoki cesarza złożono w eharlot- 
tenburskiem mauzoleum, księżniczka i jej matka 
nabrały nadziei, że dawny zamiar da się urze­
czywistnić. Natyehm ast po pogrzebie dowiedział 
się świat, że na dworze berlińskim spodziewają 
się ks. Aleksandra i że w tym czasie przybyć tam 
ma królowa angielska, która z daleka otacza mło­
dą parę swą opieką. Równocześnie zaczęły obie­
gać pogłoski o dymisyi kanclerza, której zrazu 
inne przypisywano pow ody; w ciągu kilku dni 
przekonano się atoli, że oba te wypadki są w 
ścisłym ze sobą związku i że zaręczyny asiężni 
czki są dziś najważniejszą kwestją polityczną w 
cesaratwie niemieckiem.

Nikt nie zaprzeczy, że związek, o którym mo­
wa, może mieć w pewnych możliwych na przy- 
Siłcić, okolicznościach niejaki wpływ na stosu- 
nuk Niemiec do państw ościennych. Przyszłość 
Bułgaryi je it dziś jeszcze tak niejasną, że nie 
można wcale mieć pewności, czy naród bułgar­
ski nie zawezwie kiedyś Aleksandra do objęcia 
rządów, a dynastya pruska złączona z nim wę­
złem tak bliskiego powinowactwa, ujrzałaby się 
odrazu wciągniętą w wir spraw bułgarsk ich ; 
z drugiej strony można się obawiać, że nieprzy­
jazne Niemcom stronnictwo na dworze rosyjskim 
zechce wyzyskać to zamęście dla swych polity­
cznych celów i przedstawić carowi i narodowi 
rosyjskiemu jako otwarte wyzwanie do walki. 
Wszystkie te względy sprawiają, iż ks. Bismark 
miał znpełne prawo przedstawić cesarzowi swój 
pogląd na zabiegi ks. Aleksandra, ale zebrawszy 
wszystko, co przeciw zamęśeiu księżniczki prze­
mawia, nie można nabrać przekonania, iżby kan­
clerz miał dostateczny powód do porzucania swe­
go urzędu. Książę Aleksander nie jest d tiś zwią­
zany a Bułgaryą żadneini w ęzłam i; co do roli, 
j&kąby mógł jeszcze odegrać kiedyś na półwy­
spie bałkańskim, możnaby usunąć wszelkie wąt­
pliwości przez stanowczą jego rezygnacyę z wszel­
kich praw do tronu. W takim razie nie należałoby 
się tak bardzo lękać podejrzeń ze strony Rosyj 
tem w ięce j , iż prasa rosyjska zachowuje się i 
dziś wobec pogłosek o małżeństwie bardzo obo­
jętnie i nie objawia wcale ochoty do wyszukiwa­
nia w tem |akiegoś casus belli. Tak więc nasu­
wa się przypuszczenie, że konkury ks. Aleksan­
dra były dla kanclerza tylko upragnioną pobud­
ką do wykonania k ro k u , którego ostatecznych 
powodów szukać trzeba w osobistym jego sto­
sunku do tej, która owego związku najgoręcej 
pragnie, czyli innemi słowy do cesarzowej Wi- 
ktoryi.

Zmarły cesarz nie życzył sobie, by jego wnu­
czka wyszła za tego, na którego padł jej wybór. 
O tej woli cesaiskiej , podyktowanej mu przez 
Bismarka, wiedział cały dwór cesarski, a w nie­
których szczegółach rzecz ta była zn a rą  całej 
Europie Dziś gdy jeszcze miesiąe nie upłynął od 
pogrzebu Wilhelma, eeąarzowa Wiktorya.chce do­
prowadzić do skutku bo, ua, co on stanowczo nie 
zezwalał, uległy, jak zwykle, zdaniu kaucleiza. 
W edług planów cesarzowej wszystko miało się 
odbyć z wielkim pośpiechem. Ks. Aleksander 
miał otrzymać za przyjazdem do Berlina jeden 
z najwyższych orderów i rangę generała korpu­
su, a podezas jego poby'u miały się odbyć za­
ręczyny.

Jeżeli kanclerz pragnął pokazać światu, że do­
póki on nie zeszedł ze stanowiska, dwór pruski 
nie odstąpi w niezem od polityki zmarłego ce­
sarza. nadarzyła mu się teraz doskonała do tego 
sposobność. W sprawie zamęśeia księżniczki musi 
się ostatecznie 'ozstrzygnąć, kto wywiera większy 
wpływ ua schorzałego cesarza: żona czy kan­
clerz. Od zwycięstwa w tej walce — w której 
dziś jeszcze żelazny kanclerz bardzo wiele ma 
szans powodzenia, zależeć będzie, czy tradycje 
wilhelmowakie trwać będą niezachwianie i na­
dal, Ktokolwiek jednak zostanie zwycięzcą, moż­
na być pewnym , że pokonana strona nie złoży 
broni, i że Berlin będzie przez dłuższy czas wi­
downią dworskich intryg i nienawiści.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  10 kwietnia.

W sprawie u k ł a d ó w  W a t y k a n u  z P e ­
t e r s b u r g i e m  donoszą z R z y m u  do W iener 
Allg. Z tg , że „zawarcie konkordatu staje się 
n i e p r a w d o p o d o b n e m ,  ponieważ P o l a c y  
zaklinają papieża, żeby nie poLwięcał ich naro ­
dowego języka". Również i według prywatnych 
doniesień z W a r s z a w y ,  gdzie panuje wielkie 
rozdrażnienie i zaniepokojenie, miały tam nadejść 
przedwczoraj wiadomości nieco uspakajające.

Włoski D iritto  pisze: „Jeżeli jesteśmy dobrze 
poinformowani, zostały między Watykanem a Ro- 
syą ułóżone następujące punkta: Ponowne odgra 
niczenie dyecezyj — mianowanie 18 biskupów, 
przeważnie sufruganów — pozwolenie biskupom, 
ażeby udawali się do Rzymu dla konferowania 
z papieżem w sprawach dyecezyalnych. Biskup 
wileński ma być przeniesiony ao innej dyecezyi, 
albo otrzyma pensyę z poleceniem wyjazdu za 
granicę. W K r ó l e s t w i e  P o l s k i e m  ma  być  
j ę z y k  p o l s k i  w k o ś c i e l e  tolerowany, z a ś  
z a  N i e m n e m  i B u g i e m  j ę z y k  r o s y j s k i  
m a  b y ć  o o o w i ą z k o w y .  Księża katoliccy 
mają podczas mszy w modlitwie wymieniać cara 
po papieżu W m a ł ż e ń s t w a c h  m i e s z a ­
n y c h  w Rosyi synowie mają iść za wyznaniem 
ojca, córki zaś za wyznaniem matki. Zresztą ma 
być zupełna swuboda wyznania nie tylko w ko­
ściele łac*. katolickim, ale i w cerkwi unickiej".

W s p r a w i e  o d n o w i e n i a  i r e f o r m y  u - 
s t a w y  w o j s k o w e j  a u s t r y a c k o-w ę g i e r- 
s k i e . i ,  toczą się właśnie narady między min. 
sterstwami obrony krajowej obu połów monar 
chii. Pester L loyd  donosi, że projekt ustawy, ja­
ki ma wyjść z tych narad, nie będzie jak przed 
10 laty prostem odnowieniem ustawy wojskowej 
z roku 1868, ale z a w i e r a ć  b ę d z i e  k i l k a  
z m i a n ,  m a j ą c y c h  w a ż n e  z n a c z e n i e .  
I tak między innemi ma być zaniechane cyfro­
we oznaczenie siły zbrojnej na stopie wojennej, 
a pozustunie tylko uzuaczenie stanu pokojowego. 
Dalej, według b u d a p est Corres. ma być niesły­
chanie ' ważna zmiana do ustawy wprowadzoną, 
ta mianowicie, że o b o w i ą z e k  s ł u ż b  w o j ­
s k o w e j  m a  s i ę  p o c z y n a ć  n i *  z A w u- 
d z i e s t y m  a l e  z d w u d z i e s t y m  p i e r w ­
s z y m  r o k i e m  ż y c i a .

Ważne zmiany mają być zamierzone w insty- 
tucyi j e d n o r o c z n y c h  o c h o t n i k ó w .  Usta­
wa ma zawierać wyraźne ala nich zobowiązanie 
iż po skończeniu służby jednorocznej m u s z ą  
z d a ć  e g z a m i n  o f i c e r s k i ,  w przeciwnym 
z ls razie muszą służyć jeszcze przez rok Pod 
czas służby mogą oddawać się zwykłym swym 
studyom. Nowa ustawa także zawhrać posta­
nowienie, że w pewnych oznaezouych wypadkach 
ministrowi wojny służyć będzie prawo prowizo­
rycznego podniesienia stanu pewnych pułków 
przez powołanie rezerwistów z najmłodszego Tu­
ku, tudzież z rezerwy uzupełniającej,

Rokowania w tej sprawie między obydwoma rzą­
dami zajmą jeszcze czas dłuższy, tak że projekta 
nie wejdą do obu ciał ustawodawczych przed je- 
sienią.

Przesilenie kanclerskie— piszą do Pestcr L loy­
d a — nie skończyło się jeszcze. W dobrze poin­
formowanych kołach utrzymują upa rc ie , że ce­
sarz i tanclerz różnią się w zdaniu nie tylko co 
do zamęśeia księżniczki. Coraz większe zdumie­
nie wywołuje t o n  n i e k t ó y c ł s  d z i e n n i ­
k ó w  w y s t ę p u j ą c y  p r z e c i w  c e s a r z o w i  
i c e  s a r z o w ej.. Oburza to nawet te koła, któ­
re podzielają zdanie kanclerza o zamierzontm 
małżeństwie. Nie zdarzyło się jeszcze w Niem­
czech , iżby się ktoś wyrażał o cesarzu w ten 
sposób, jak się t^raz o nim wyraża G aztta  K o­
tońska.

Wszyscy korespondenci berlińscy zgadzają się 
ua to, że poparcie , jakiego kanclerz w sporze 
z cesarzową doznaje ze strony pewnych dzienni­
ków, jest tylko następstwem agitacyi w konser­
watywnych i reakcyjnych kołach, które liczą na 
rychłą śmierć Frydoryka III. Jak dalece niektó­
re sfery lekceważą dzis cesarza, świadczy o tem 
i t o , że półurzędowe berlińskie b iu ro  Wolffa, 
powtarza w swych telegramach tylko te artyku­
ły, które się stanowczo przeciw cesarzowej zwra 
ca ja

Czytamy w Gazecie Kotońskiej: „Ks. Bismark 
wytożył zarzuty przeciw powierzeniu Battenbe: 
gowi korpusu, nadaniu mu orderu pour te mćrite 
i ożenieniu go z księżniczką Wiktoryą, w obszer­
nym m e m o r y a l e ,  obejmującym 80 stronnic i 
osobny dodatek. Memoryał ten zawierał zarazem 
p r o ś b ę  o d y m i Sy ę  i wręczony został cesa­
rzowi we ś r o d ę  r a n o .  Przesilenie, które kilka 
dni przedtem zdawało się byś zażegnanem z woli 
cesarza, wybuchło zatem aa nowo*.

W S o l  i i  powszechną uwaga zwrócona jest 
na proces majora P o p o w a  i towarzyszy. We­
dług doniesień do Yossische Z tng  obecnie nikt 
już nie wątpi, że Popow będzie osądzony, inaczej 
bowiem usfąpiłby Stambułów, najsilniejsza pod­
pora tronu ks. Aleksandra. A ponieważ oskarżo­
ny Popow należał do rzędu naidzielnisjszyuh, 
najwięcej zaufanych i najżyczliwszych oficerów, 
a wielu Bułgarów przypuszcza, że całe uskarże- 
ni« j*st naciągnięte na żądanie Stambiiłowa, 
przeto ks. Ferdynand jest wielce zmartwiony i 
powołał do siebie swych nadwornych dostojników 
hr. Grenauda i radcę Laabę.

Według Politische Correspondenz w sobotę 
wieczór wręczono oskarżonym akt oskarżenia. —■

Oskarżonymi są :  major P o p o w ,  były komen­
dant I  brygady, major B o n ę  w, były Komendant 
1 pułku piechoty, kap. K a r a i w a n o w ,  były 
płatnik tegoż pułku „^wreszcie porucznicy B a n ­
k ó w  i K e l i a m o w .  Major Popow oskarżony 
jest o fałszowanie dokumentów urzędow ych, o 
defraudaeyę, o zniszczenie dokumentów w pro­
cesie sądowym, o branie łapówek za uwolnienie 
od służby wojskowej. Major Bonew oskarżony 
jest  o defraudację pieniędzy skarbowych . nad­
użycie władzy Kapitan Karaiwanow i inni o po­
dobne przekroczenia, oraz o wykonywanie rozka­
zów bezprawnych.

Półurżędowe głosy zaprzeczają ciągle i stano 
wczo doniesieniom, jakoby rząd bułgaiski miał 
zamiar proklamować niepodległość; niektóre dzien­
niki wprawdzie rozpisywały się o tem , ale nie 
były i nie są wyrazem opin rządowej.

W edług ostatnich wiadomości Tirnoioska Kon- 
stit. będzie sądownie oskarżoną za namiętne ude­
rzanie na rządy Austro-Węgier, ikigTii i Włoch 
oraz na ich reprezentantów w Sofii. Dziennik 
ten zarzucił im ,  że po zamachach w Sylistryi i 
Ruszczuku, kiedy Karawełow i inni zostali uwię­
zieni, z życzliwości dla ówczesnej regencyi po­
starali się o to, iż prawda na law nie wyszła.

Mimo przeróżnych trudności wewnętrznych, 
kłopotów i niepewności o przyszłość kolej żela­
zna została już ukończoną na szlaku między Sofią 
a Oarybrodem na grani:-} Serbskiej. Konwencja 
kolejowa z Serbią jest już przyjęta obopólnie, a 
z Turcyą toczą się układy o administrację ruchu 
na dawniejszej lin!’ rumelijskiej. W ton sposób 
Konstantynopol został połączony linią kolejową 
przez Adryanopol, Sjfią, Nisz, Belgrad ze ś rod ­
kową Europą.

Według ostatnich wiadomości z B u k a r e s z t u  
stronnictwo dotąd opozycyjne nie przyszło jeszcze 
do porozumienia ze soną o zgodne postępowanie 
wobec nowego gabinetu. Wczoraj odbyło się po 
przerwie pierwsze posiedzenie Izby pos#'skiej, 
na niej miała pojawić się deklaracja rzjdu, wzy­
wająca Izbę do uchwalenia budżetu bez względu 
na odcienia i .dążenia poszczególnych stronnictw, 
a więc bez nadawania uchwale piętna zaufania 
do rządu. Rozwiązanie Izby i rozpisanie nowych 
wyberów nas tąp i , zdaje s i ę , później po uspoko­
jeniu się rozdrażnienia.

Jakośmy tu już zaznaczyli, zmiana gabinetu 
nie wywrze wpływu na kierunek polityki zagra­
nicznej. Takie jest powszechne mniemanie. No- 
woje W rem ia  z a ś , zapisując z radoś^ię zmianę 
gabinetu, twierdzi stanowczo, że tak w Rumunii 
jak w Serbii królowie ujrzeli się w konieczności 
ustąpić antiaustryackiemu prądowi swo oh podda­
nych. Tymczasem co do Serbii wiadomo dokłS 
dnie, że król Milan zastrzegł się wyraźnie prze 
ciw zmianie dotychczasowego kierunku polityki 
zagranicznej, a przypuszczenie zmiany w Rumunii 
jest co najmniej przedwczesne.

Z Rzymu donoszą: Według telegramów z Afry­
ki, miał się gen. S a n M a r z u n o  przekonać, iż n e ­
gus zerwa/ rokowania o pokój wskutek oporu 
swoich wasalów i dowódców. Na czele tych osta­
tnich stojący Rag Alula domaga się wojny. Ne­
gus posunął chwilowo naumyślnie swój korpus 
aż do Sabirgumy, aby Ras Alulę . oddzielić od 
Włochów i uniemożliwić starcie. Cofnięcie się 
obecne Abissyńczyków jest dotkliwym ciosem dla 
W ł o c h ó w ,  gdyż p r z e w 1 e k a  sytuucyę kry 
tyczną. Sytuacya ta stanie się jeszcze krytyczniej- 
szą w miarę wzmagania się upałów.

K r o n  U s i s ł .

K r a k ó i ”, 10 kwietnia.

W kościele ŚW. Anny dziś jato w rocznńę 
śmierci ś. p. Feliksa Księżarskiego, znakomitego 
arcliitekty, po cdprawionem nabożeństwie, w obe­
cności rodziny i licznych techników tutejszych od­
było się poświęcenie tablicy pamiątkowej, wmuro­
wanej w ścianie kościoła po lewej etronie od wiel­
kiego ołtarza przy grobowcu Koperuka. Z zezwole­
nia władz tablic-a dla ś. p, Księżarskiego umieRzczo- 
aą została w kościele akademickim gdyż zmarły 
jiko projektodawca planów budowy nowego gmachu 
uniwersytetu dobrze sobie na ten rodzaj czci zasłu­
żył Skromną a piękną w liniach tablicę z czarnego 
francuskiego marmnru projektował i wykonał arty- 
sta-rzeźbiarz p. Władysław Chróśnikiewicz, właści­
ciel praoowni rzeźbiarskiej. Zdobi tablicę brouzowy 
medalion ś. p. Księżarskiego, ujęty w wieniec dę­
bowy, na którego liściach wyryto nazwy monumen­
talnych gmachów w kraju i w Krakowie przez ś 
p. Księżarskiego zbudowanych. Podobieństwo rysów- 
typowej twarzy nic pie pozostawia do życzenia. 
Modelował medalion p. Józel Przebiudowski, odlew 
bronzowy wykonany został w pracowni p. Kopa- 
czyńskiego. Kopię tego medalionu (fiarowalo w 
swoim czasie tutejsze Towarzystwo techniczne sena­
towi uniwersytetu, dla umieszczenia w Collegium  
novum. Jest-fo istotnie-yphlubą miejscowych praco­
wników, ji'żeli zamówiona u nich praca staje się 
uznauem przez kompetentne sfery dziełem sztuki a 
nie zbytym tylko „obstalnnkiem".

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się w ezwar 
tek l ź  bm.
. Zarząd Muzeum naroaowego upnsza pp. rzr- 

źbiaizy, których projekta n» pomnik Mi. kiewicza od 
Czasu ostatniego konkursu dotąd poznbtają w sali 
Langerówce, at»y je najdalej do dnia 1 maja b. r. 
zechcieli odebrać. Po upłyuionym terminie zarząd 
Muzeum nie bierze odpowiedzialności za całość pro­
jektów. Projekta nagrodzone trzema nagrodami po 
zostają własnością komitetu pomnika

W „Zgodzie Stowarzyszeniu rękodzielników kra­
kowskich odbyło się w niedzielę wspóine spożycie 
święconego. Poświęcił obfitą zastawę ks. Żulióski, 
który też przemówił do zebranych w podniosłych i 
trafiających do serc słoWaoh. Pierwszy toast na 
cześć polskiego duchowieństwa wzniósł prezes „Zgo­
d y 1 p. Stanisław Rehmau Na pomyślny rozwój 
stowarzyszenia toastował b. prezes p. Bruśniiki. — 
Zdrowie przyj a dół stanu rękod lujczego wvehyl'ł 
p. Wasilkowski w ręce obecnych gości pp. Roma- 
nowicza i dr. Augusta .Sokołowskiego. Na pomyśl­
ność akademickiej młodzieży wzniósł toast p. Roma- 
nowicz w ręce prezesa „Czytelni akadenrekiej" p. 
Jaworskiego, który znsw pił na powodzenie stewa 
rzyszeó rękodz elniczych Zdrowie ludu polskiego 
moralne i fizyczne wzniósł p. Sokołowski. —  Zebra­
nych ożywiał serdeczny nastrój,. a poważna treść 
przygodnych przemówień stała się potrzebną i po­

żyteczną wymianą myśli. Tradycyjnem „kochymy 
s:ę“ zakończono szereg przemówień a święcone w 
„Zgodzie" miłem stało się dla uczestników wsp - 
umieniem.

Święto Zwiastowania N Maryi Panny u nas
w Krakowie i za^hodnjej częśei kraju obchodzone 
było wczoraj uroczyście, — we Lwowie zaś i we 
wschodniej G.ilicyi było ono tylko świętem koś Jel­
item.

Do Wiednia Dr. S m o l k a  prezylent rady pań­
stwa i książę Adam S a p i e h a  w n:edzielę rano 
pospiesznym pociągi m przejechali ze Lwowa do 
Wiednia.

Wielu posłów do rady państwa z Krakowa i Ga­
licji podążyło tam także wczoraj i dziś rano.

Slub. W kościele 0. O. Kapucynów w sobotę 
pobłogosławiony został związek małżeński, zawarty 
pomiędzy p. Józefem K r z y ż a n o w s k i m ,  urzędni­
kiem zakładu w Kulparkowie, a panną Michaliną 
S t r y c h a r s k ą córką administratora naszego pis­
ma p. Jana Strycharskiego.

Nowożeniec jest jednym z najżarliwszych człm- 
ków lwowskiego „Sokoła", to też drużbowali mu 
koledzy umyślnie na ślub ze Lwowa przybyli w 
mundurach, zaś cnór krakowskiego „Sokoła" pod 
kierunkiem p. Deca odśpiewał odpowiednie pieśni 
Koś :ół przepełniony był publicznością.

Z teatru. W pi z ‘pełnionej sań teatru, tak iż 
orkiestra na deskach sceny grać mns ała, przedsta­
wiono w sobotę na benefis p Antoniny H o f f m a -  
n o w e j ,  głośną komedyę Pailleiona p. t. „Mysz 
ka". Nie tylko życzliwość swoją dla zasłużonej a r­
tystki lecz i uznanie dla szlachetnego jej postano­
wienia ofiarowania przypadającej z beuefisu połowy 
czystego dochodu, w równych częściach dla dotlenię 
tych powodzią i zakładu św. Józefa, okazała licznie 
zebrana publiczność owacyą, która do bardzo rzad­
kich u nas należy. Benefisowe przedstawienie pod 
każdym względem wypadło najlepiej w tegorocznym 
sezonie Za pojawieniem się benefieyantki na scenie 
zarzucono ją bukietami i koszami kwiatów — 
nadto wręczono wspaniały wieniec, oraz piękny i 
gustowny podarek w k ztałcie obrazu na stalugaeh. 
przedstawiający wyszytą na aksaraituem Ile lirę z 
opromieniającą ją gwiazdą oraz cyframi Przeciągłe 
oklaski, któremi powitano artystkę trwały, kilka 
minut.

Sprawozdanie o sztuce zamieśćmy jutro ; — ta
tylko zauważyć możemy, iż o ile sądzić można z 
pierwszego przedstawienia , komedya podobał* się 
powszechnie zarówno pod względem treści jak i 
wykonania

Otrzymujemy następujące ptemo: Szanowna 
Redakcyo! Przesyłam rachunek z benefisu mojego 
z 7 bm , z którego dochód przeznaczyłam w poło­
wie na do kniętych powodzią, a w połowie na za­
kład śgo Józefa w Krakiwe.

Dochód ogólny z przedstawienia wynosi 518 złr. 
po potrąceniu kosztów 70 złr pozostaje 448 złr. 40 ct. 
40 ct. Polowa na rzecz dyrekcyi teatru 224 złr. 
20 ot., pozostaje na rzecz benefieyantki 224 złr. 
20 ct Wynagrodzenie służby teatralnej 32 złr. — 
Czysty dochód benefieyantki wynosi 192 złr. 20 ct 
Naddatki wynoszą 197 złr. Ogół dochtdu na po 
wyższe dwa cele wynosi 389 złr. 20 ct Z tych 
oddałam ua rzecz powodzią dotkniętych w staro­
stwie 194 złr. 60 c t , a na rzecz zakładu św. Jó 
zefa w Krakowie 1&4 z ł r .  00 o*

Zarazem ćtziękrię serdeoznie za tak Liczny a o- 
fiaruy na powyższe cele współudział ezanownej pn- 
bliczności, a moim koleżankom i kol g*m za pomoc 
użyczoną przy sprzedaży biletów.

Dołączam spis naddatków, prosząc uprzejmie o 
jego ogłoszenie, przyczem łączę wyrazy prawdziwego 
szacunku. A nton ina  H offm ann.

(Wykaz naddatków dla braku miejsca ogłosimy 
iutre).

Gmachowi „Sokoła" we Lwowie groziło w so 
botę wielkie niebezpieczeństwo. Bawiący w Krake- 
wie członkowie „Sokoła" otrzymali w sobotę wie­
czorem telegraficzną wiadomość, iż piękny gm,vh z 
takim trudem na chlubę Stowarzyszenia zbudowany, 
pali się. Zaniepokojenie i żal owładnął licznem gro­
nem, ua weselu zobranem, telegrafowano też natych 
miast do Lwowa z prośbą o szczegóły katastrofy 
Przyczyną ognia była wadliwa konstrukcja komina, 
który przylegał do belki sufitowej Między godz 5 
a 6 wieczorem podczas ćwiczeń spostrzeżono dym, 
a w ślad zanim i płomienie. Szybko przybyła straż 
•g-.iowa, w ciągn dwó"h godzin opanowała niebez­
pieczeństwo, szkodę wszakże obliczają na 1500 złr. 
Rozebrano w części sufit i uszkodzono gzymsy ga- 
leryi. Piękny rzeźbiony przez Harasimowicza „So­
kół" uległ zniszczeniu. Szkoda w budynku pokrytą 
zostanie przez Towarzystwo w którem gmach był 
zabezpieczony Wypadek zaalarmował cały Lwów,— 
prezydent i liczni członkowie Rady miejskiej przy­
byli natychmiast na miejsce, a akcyą ratunkową 
kierował uaczelnik straży p. Pranu

Polacy na obczyźnie. Dr, medycyny Łucyau 
Heftter, rodem z Częstochowy wypędzony przed 
dwoma laty przu-z Prusaków z Berlina za to, że 
był Polakiem, zamieszkał stale w Paryżu, gdzie dał 
się poznać jako bardzo zdolny chirurg. Dziś do­
wiadujemy się, że młody i uczony lekarz cieszący 
się już w stolicy Fraucyi szeioką praktyką, ożenił 
się z panną Alouą Gause, bardzo bogatą Amerykan­
ką. Ślub odbył się w kaplicy zamku Aicis le Pon- 
sard  w Szampanii, posiadłości ziemskiei, należąoej 
do wuja panny młodej, słynnego bankiera I. New­
tona, z Nowego 'Yorku.

Hr. Karol Załuski, dawniej poseł austrya-ki w 
Persyi, a następnie w Japonii, został teraz człon­
kiem i jedaym z dyrektorów międzynarodowej ko­
misji długów egipskich , gdzie już objął urzędo­
wanie.

Zmarli. Stanisław Z a c h a r y a s i e w . c z  kan­
dydat notaryalny zmarł w 29 roku życi - w Nowym 
Sączu

V Nowym Sąozu zmarł w 48 roku życia Erazm 
T a  b o r s k i  urzędnik kolei państwowej, narzeluik 
magazynów materyałowych.

Powszechny szacunek i ra iłoś  kolegów i pod- 
w ładnych zjednał sobie zmarły przez 8 lat urzędo­
wania w Nowym Sączu. W pogrzebie, który się 
odbył w piątek 6 b. m., wzięła udział publiczność 
wszystkich stanów.

Ferdynand Świtalski emerytowany radca wyższe- 
g> sądu krajowego we Lwowie członek kon. syi e- 
gzamiuacyjuej dla działu sądowego, h norowy oby­
watel m’asta Sambora, zmarł we Lwowie w 57 
reku życia

Tomas? Swierz dr. medycyny, powszechnie szano­
wany lekarz mieiski w Skawinie, zmarł w 4 i roku 
życia.

Paulina z Dumosławskich Bylieka matka znanego

pianisty dra Franci szka Byliokiego zmarła w 76 roku
życia w Królestwie Polskiem,

Z e  S t o w a r z y s z e ń .
—  Z T o w a r z y s t w a  p e d a g o g i c z n e g o .  

Z przyjemnością prdać moź»my wiadomości chlubnie 
świadczące o uaszem nauczycielstwie i dowodzące 
dobBme należytjgo zrozumienia calów. jjkit Tow. 
pedagog, sobie wytknęło. Maksyma, „dopomagajmy 
sobie, a Bóg nam dopomożeu . wypowiedziana przez 
referenta dyr. Nizioła na odbytem wczoraj posiedze­
niu Tow. pedagogicznego, trafiła do przekonania 
lPznego zgromadzenia i stała się przyczyną po­
wzięcia uchwały zawiązania się całego nauczy­
cielstwa Gralicyi w S t o w a r z y s z e n i e  w z a j e ­
m n e j  p o m o c y  na wzór Stowarzyszenia prywa­
tnych oficjalistów.

Nader ożywiana dyskusya w „prawie tej się wy­
ważała, a zabierali w niej głos pp. dyr. J a b ł o ń ­
ski ,  N i z i o ł ,  wnioskodawca, G i o e 1 e, dyr. Ge t- 
t l i e h ,  F i l i ń s k i ,  Ż ó ł t o w s k i i  inni Wyświecono 
winę kwestyj i ukazano pa zawiązaniu wspomnianego 
Stow. wzaj. pom naucz pewność w niedalekiej przy 
szłości znośniejszej doli nauczycielstwu Jedoumyślnie 
wybrano dla sprawy tej komisyę z prawem jrzy- 
brania członków z c tej Galicyi i wzmocnienia jej 
osobami z po za grona naucz, do przedtćęwzięcia 
czynności wstępny.h.

Po załatwieniu tej ważuej sprawy przedstawił swą 
rozprawkę dyr. B u c z e k  o uance rachunków, a 
zgromadzenie oklaskami podziękowało i oferentowi

P. P a j ą k  pod ł  wnioski zarządu oddziałowego 
dotyczące podziału nauczycielstwa z okręgu krak. 
na kółka pedagogiczne. Dla spóźnionej pory odłożo­
no odczyty pp. Filińskiego i Rinka do przyszłego 
walnego zebrania, które uchwalono odbyć w Wie­
lb zc.e i przystąpiono do rozpatrzenia przedstawi nych 
przez członków wniosków.

P. Ż ó ł t o w s k i  wniósł: Celem obmyślenia środ­
ków opieki nad dziećmi po za szkołą wybiera się 
komisyę złożoną z 6 osób.

Wniosek uchwalono, a w skład komisji weszli 
pp. dyr Gettlich, Żółtowski, Schlesinger i pacie 
Wyrobiszówua, .Stypkowska i Cerchowa.

P. Filiń ki postaw i  trzy wnioski następującej 
treści:

1) Celem roztoczenia należytej kontroli nad książ­
kami dla dzieci, które często li tylko na zysk dla 
nakładców i księgarzy wydawane, nietylko żadne, 
wewnętrznej nie mają wartości, lecz owszem nieraz 
zgubny wpływ wywrzeć mogą, wybiera się % łona 
Tow. pedagog, komisyę, która zijm;e się oceną wy­
dawnictw dla dzieci i czasopism imi w pewnych pe- 
ryodaoh szerszą publiczność o wartośoi nowych wy­
dawnictw dla dzieci będzie infoimowała. Wniosek 
nchwalono, a do komisji wybrano pp. Gettlioha, 
Niz oła, Orzunowskiego, Filińskiego, Sonlesingera i 
pani? Wyrobkówuę i Stjpkowską.

2) Uprasza się Wydział Tow okwiaty ludowej, 
ażeby zajął się urządzaniem dla publiczności zamie- 
szknjącej przedmieścia Krakowa popularnych odozy- 
tów, pouczająuych o obowiązkach rodziców wzglę­
dem dzieci ze stanowiska wychowania fizycznego i 
moralnego.

3) Uprasza się Wydział Stowarzyszenia burs, aże­
by przedstawił walnemu żebranin Tow. pbdugeg 
dokładny stan funlnszów i odpowiednie środki, ce­
lon Jak nnl jei btmrgtr wprowadzenia w iy«i* bursy 
w Krakowie dla ayuów nauczyciel. I nanr ejtaelek. 
Wnioski uchwalono.

Przewodniczący dyr. sem. p. J a b ł o ń a k i  za­
mknął 4-gudzinne posiedzenie o godz. 2 popołudnia 
podziękowaniem członkom za liczny współudział i 
gorące zajęoie się sprawami Towarzystwa i wyraził 
przytem najżywszą swą radość z tego powodu, ie 
członkowie obok spraw dotyoząoych polepszenia ich 
doli materyaluej umieją przedstawiać kwestye naj­
żywotniejsze obszerny zakres Towarzystwa stano­
wiące, od których byt i rozkwit tegoż zależy.

— Stowarzyszenie pogrzebowe urzędników magi- 
stratn krak. odbyło wczoraj pod przewodnictwem 
swego wiceprezesa p. radcy Zawiłowskiego w obe­
cności 28 członków dsroczne vain« zgromadzenie. 
Po załatwieniu spraw bieżących tj odczytania pro­
tokółów, przyjęcia sprawozdania rocznego i ofert 
przedsiębiorców pogrzebowych. przystąpiono do wy- 
bora cz'onków wydziafu. Pomimo kategorycznego 
oświadczenia uiceprezydeota dra Schmidta, iż wy­
boru na r»k następny dla nawału zajęcia prsyjąó 
nie może, wybrano g> jedmgłośale przowo lnicza- 
oym, a p. radcę Lulwika Zawiłowskiego zastępcą 
przewodniczącego, nadto 7 członków d» wydziału.

—  W niedzielę w sali Rady miasta odbyło się 
walue doroczne zabronię T o w a rz y s tw a  wzajemnej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców krakow­
skich. Zarząd złożył sprawozdanie za r 1887, we­
dług którego Towarzystwo liczy członków 315, po­
siada majątku złr. 5030 złr. 29 ct., dochody wy­
nosiły 1896 złr. 55 o t , zaś rozchody 1823 złr. 45 
ot„ w tych ostatnich mieszczą się koszta pielęgno­
wania chorych 757 złr 39 ct. i zap mogi członkom 
udzielene 428 złr. Zebranie Tow. następnie uzupeł­
niło V, część wydziału, przez wybór na lat 3 pp. 
-Ludwińsbiego Jacka, Drezdowskiegn Jana, Zarzyc­
kiego Józefa, Witasa Kazimierza, Big«szewskiegu 
Stanisława, Markusa Karola, Kopaczyńskiego Fran­
ciszka i Chęcińskiego Franoiszka

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianował* 
tymozasowego uanczyciela, Franciszka P r  a i  a i »- 
w s k i e g o  w Wulce Turebskiej, rzeczywistym n&u- 
czycielem szkoły etatowej w Wuloe Turebskiej, tymcz. 
naucz, szkoły etatowej w Dołhem, Juliana Buciewi- 
cza, rzeczywistym nauczycielem tejże «*k«ły.

Cesarz zamianował prywatnego docenta dra Hab- 
dank-Duuikowskiego nadzwyczajnym profesorom mi­
neralogii w uniwersytecie lwowskim.

Odznaczenia. Cesarz nadał wójtowi gminy Tryń­
czy, Młteuszow' Jakubcowi srebrny krzyż zasłogi 
z knrouą

Repertoar te itru krakowskiego.

We c z w a r t e k  12 kwie.nia: Dziewiąto czwart­
kowe przedstawienie: po raz trzeci: „Myszka" (L a  
Souris), komedya w 3 aktach E. Paillerona.

W s o b o t ę  14 kwietnia: Na dochod Włady­
sława Wernera: „Ojczyzna" (L a  P atrie), dramat 
historyczny w 5 aktach W. Sardou.

<j - »m i— — mmmmmm W | M M — — —

Koncert .Amalii Materny.

W natłoczonej publicznością sali hotelu saskiego 
odbył się w niedzielę koncert Amalii Materny, pri-
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madonny opery wiedeńskiej, jeden z ostatnich w 
mdłym tegorocznym sezonie. Przyczyną tego nie­
zwykłego zanteresowania było głośne imię śpie­
waczki należącej dziś bezsprzecznie do plejady naj­
wybitniejszych współczesnych przedstawicielek śpie­
wu dramatycznego — oraz zapowiedziany współ­
udział p. Teresy Zamara wirtuozki Da harfie.

Niestety na tjm ostatnim punkcie doznała pu­
bliczność nieprzyjemnego zawb !u, p. Zamara bowiem 
z powodu nieprzewidzianych przeszkód nie wystą­
piła zupełnie, a za-tąpił ją sprowadzony w ostatniej 
eliwiii z Wiednia młody skrzypek p. Garfunkel.

P. Materna znaną jest w świecie artystycznym 
jako przedstawicielka bohaterek wagnerowskich; 
jako taka szuka ona też przeważnie w powyż­
szym kierunku sukcesów. Program nieizieluy skła­
dał się z dwu wielkich aryj wagnerowskich z opez 
„Riensi" i „Tannhauser" oraz dwu aryj z oper 
„Wesele Pigara“ Mozarta i „Afrykanki" Meyerbee- 
ra uzupełnionych drobniejszemi utwuranr Szuberta 
i Gierikego. W wyk uauiu te^o pn.giarau przedsta­
wiła p. Materna w całym blasku świetne zalety 
wspaniałego głosu odrębnej metody i wybitnej dzi­
wną odrębnością wyróżniającej się indywidualności. 
Głos to przepyszny uderzający słuchacza swą siłą 
i rzadką rozległością skali. W regestrze soprano­
wym dosięgająoy najwyższych nut — z równą swo­
bodą pokonywa techni zne trudności regestru alto­
wego z tą uderzającą łatwością i rutyną, która jest 
cechą charakterystyczną pierwszorzędnych śpiewa­
czek Najswobodniej rozporządza artystka skalą me­
dium, a przy wndzonyoh warunkach zdobywa się 
w tym regestrze na siłę zadziwiającą. Głos artjotki 
podatniejszym jest do szerokiej cantileny niż dc lot­
nej koloratury — stąd też głównie w poważnem 
szlar-hetnem traktowaniu partyi leży jej główna po­
tęga. W użyciu głosu unika artystka silenia się 
na efekta, któremi zwykle szermują śpiewaczki ko­
loraturowe a skupia całą uwagę na właściwe uwy­
datnienie głębi uczucia na trafne i z duchem kom- 
płzytora zgodne pojęcie kreacyj odtwarzanych. Spo­
kój zadziwiający obok umiejętnego używania głosu 
i subtelnego cieniowania, tryl przepyszny i imponu­
jący czystością tonu frazowanie szlachetne i szeroko 
rozciągnięte oto główne zalety, ktoremi p. Materna 
zachwyciła publiczność.

W wykonaniu aryj wagnerowskich przedstawiła 
się też g-dnie, jako najlepsza ich interpretatorka, a 
świetne wykonanie piękuej aryi Mozartowskiej a 
„Wesela Figar*" do reszy pozwoliło ocenić zalety 
śpiewaczki w partyach poważnyc-h klasycznych. Z 
brawurą i niezrównaną siłą wykonana arya z „Airy- 
kanki“ wywołała największy entuzyazm i najobh- 
’sze oklaski. Dwa drobniejsze utwory „Ungeduld" 
Schuberta oraz „Meine Boten" Geri^tege dopełniły 
popisu artystki, który był prawdziwą biesiadą arty­
styczną jila melomanów. t

Skrzypek p. Grarfunkel niestósowny 1 nieodpowie­
dni wybrał sobie prr.gram a wykonaniem jego wca- 
e nie zachwycił zgromadzonych. Utwory jak „Air 
™ 'e K Berista lub Legenda Wieniawskiego zbyt 

są znane i ograne, aby w zwykłem wykonaniu nie 
o znaczająeem się wybitniejszemu faktami lub odrę- 

no cią jak u p. Garfnnkla, zająć mogły słucha­
czów, zaś „Serenada" Mo.zkowk.ego nie kwalifikuje 
Się -na estradę koncertową. Wykonawca wyaazał 
spokój w grze i staranność w deklamacyi, ale te 
zalety me są wystarc.zajacemi dla g-y popisowej i 

pojmujemy też, dla ozego nie uczymono stóso- 
wa'ejszego wyboru.

W Zastępstwie p. ByiidlRgw d;r. B w a t m  akuui- 
paniowjł do całego koncertu i z zadania sweg > wy­
wiązał się bardzo dobrze. vo. p .

y i a w t c i  aaniswe. literackie 1 artystyczne.

*** Szkoła  —  tygodnik pedagogiczny, orgau To­
warzystwa pedagogicznego — po ciężkiej stracie, 

laką poniosła przez śmierć swege znakomitegorepaktora 
R 'mualda S t a r  ki a ,  otrzymała obecnie i  uchwały 
zarządu głównego Tow. pedagogicznego redaktora 

w osobie zaszczytnie znanego w pedagogicznej litera­
turze Mieezystawa B a r a n o w s k i e g o .  Zarząd 
główny przed wyborem nowego redaktora wybrał 
kwmisyę do ułożenia zasad, na których pismo to 

lej ma się rozwijać I
W „Słowie od Redaktora" p. Baranowski stresz- 

f Za zasady —  zgodne zresztą z dotychczasowym 
^'erunkiem pisma, a tylko posuwające go naprzód.

prawdziwem uznaniem podnieść uależy zaraz 
P'erwszy ustęp, w którym redaktor zapowiada, iż 
ędzie „j izedewszystkiem umieszczał w Szkole z 

^Z|c u pedagogiki, rozprawy odnoszące się n i e t y 1-
do w y c h o w a n i a  s z k o l n e g o  l e c z  i do-  

• w Nj  o , n a ł o n i e  r o d z i n y ,  i r o z b u -  
* a ł  w i ę k s z ą  ł ą c z n o ś ć  s z k o ł y  z d o m e m  
o * i c i e 1 g k i m. Co do spraw wychowania, kła- 
ąc na eżyty nacisk na wychowanie duchowe, oparte

zasadach tisynłmi,.,.;; ■ ■s»yonoiogn nie zapomnę o prawdłe- 
wem w y c h o w a n i , ,  f ; .  ■zo . I n  ‘ i z y e z n e m  i oprę się naz a s a d a c h  b y K j „ » _ , u ■ * •o ■ ■ „ u ;  J  1 d y e t e t y k i  f i z y c z ­ne j  i p s y c h  l c z n e i "  ■ •

i no  n i e  y o w r ę k u  n a u c z y c i e l i  
. e i r o d z i c ó w  -  może szersze wykonanie po- 

*yż8ieg0 ustępu programu do tego się przyczyni.

Dla przyjaciół tego użytecznego i zasłużonego pisma 
pożądaną będzie wiadomość,* iż rozszerza się ono 
przez stałe dodatki o 12 arkuszy rooznie (64 za­
miast dotychczasowych 52).

Szkoła  w oiągu 21 lat swego istnienia miała 
następnjąoych redaktorów: Ś p Karol M a s z k o -  
w s k i śp. Stanisław S o b i e s k i ,  Bronisław T r z a - 
s k o w s k i ,  ś. p. Paulin Ś w i ę c i c k i ,  Łucyan 
T a t o  mi r ,  Bolesław B a r a n o w s k i ,  Ludwik 
D z i e d z i c k i ,  ś. p, Romuald S t a r k e l .  Prof 
Mieczysław B a r a n o w s k i  jest więo spadkobiercą 
poważnego szeregu zasłużonych w pedagogii i pi­
śmiennictwie nazwisk. Niesie on do tej praoy go­
rący zapał dla spraw wychowania i oświaty i grun­
towną wiedzę — toż zasyłając nowemu redaktoro­
wi serdeczne szczęść Boże! nie wątpimy, ie zdoła 
en Szkołą  utrzymać na dotychczasowej wysokości 
i rozwinąć pomyślnie.

Sprawozdanie nasze o wystawie w .klubie 
malarzy" stało się powodem napaści na naszego 
sprawozdawcę, zamieszczonej w Czasie. Zalecamy 
ją do odczytania amatorom humorystyki charakte­
ryzuje ona bowiem wybornie pismo, ktćre ją za­
mieściło i autora. Jest tam mowa o wilku z bajki 
Lafontaina, o monopolu tabacznym, o szkatułce P an ­
dory, o Filipie z konopi, o piwie Hawełki, o oku­
larach naszego recenzenta, o komorach celnych, o 
pierścionku zgubionym, o Ameryce itd. itd. — nie 
ma tylko zapowiedzianego z góry „sprostowania nie­
zliczonych niedokładności", jakich nasz recenzent 
miał się dopuścić — z wyjątkiem jednej, którą u- 
czuoie słneznoóci nakazuje nam sprostować. Oto pod­
pis, umieszczony pod artykułem świadczy, ie wy­
stawy tej „kierownikiem" nie jest żaden artysta, 
jak z ujmą dla artystów mylnie przypuszczaliśmy, 
lecz... p. J u l i u s z  Mi e n  „pierwszy inicjator 
podobnych wystaw szkiców, będący zarazem akcyo- 
naryuszem Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych." 
Ah, kiedy tak, to „wszystko w porządku", jak mó­
wi panna Figaszewska w komedyi Fredry

**# W i s ł a. T. II: s t y c z e ń ,  l u t y ,  m a r z e  o. 
Czasopismo to poświęcone głównie etnografii i geo­
grafii ziem polskich rozwija się bardzo pomyślnie. 
Na każdym kioku widoozna jest staranność redokcyi, 
którą kieruje znany zaszczytnie na polu naukowem 

I. K a r ł o w i c z .  Tak pod względem typografi­
cznym jak i literacko-naukowym odznacza się W i ­
s ł a  zarówno pewuą elegancją i doborem artyku­
łów.

Umieszczona na vstępie t. II praca p. O r z e s z ­
k o w e j :  „Ludzie i kwiaty nad Niemnem" rzuca 
światło na mało zbadany dotychczas stosunek 
ludu naszego do przyrody Zajmująca „Podróż Niem­
nem" Z. G l o g e r a  podaje barwny opis okolic nad- 
niemeńskich od Grodna do Kowna i ciekawe rezul­
taty poszukiwań archeologicznych niezniurdowanego 
tego badacza; p. Roman Z a w i l i ń s k i  obznaia- 
mia nas z powieściami górali beskidowych; p St. 
U l a n o w s k a  opisuje Boże narodzenie góralskie; 
pp. W. G e r s o n  i W i t k i e w i c z  przedstawiają 
świat tatrzaóski ze strony artystycznej i przemysło­
wej; p. C h e ł c h o w s k i  gromadzi materyały do 
etnografii ludu z okolic Przasnysza, słowem cała 
książka o 246 stronnicach druku jest zapełniona 
rozprawami pouc/ającenn i zajmująoemi zarazem.

Równie obfity i starannie opracowany dział kry­
tyczny : bibliograficzny przedstawia sprawozdanie wy­
czerpujące niemal ze wszystkich ważniejszych publi- 
kaoyj w zak resie  e tn o g ra fii i geografii kra jow ej , a 
_ P o szu k iw a n ia"  pp . K a r ł o w i c z a ,  A.  Z a k r z e ­
w s k i e g o  I S A d n i b e r g i  p rsy o sy n ia ją  się 
do  zb o g acen ia  w iad o m o ści naszy o h  o stosunkach 
ludu i o jego wynbrażeniaoh.

Wobec mało rozpowszechnionych publikacyj' etno­
graficznych akademii nauk krakowskiej i wobeo nau­
kowego po większej części ich charakteru zasługuje 
W isła  na gorące poparcie całej publiczności poi 
skiej, która powinna dążyć usilnie do poznania ludu, 
jego obyczajów i wyobrażeń.

seu 25*87 — 26*12; na kwieeień-maj 26*25 
26 35. Usposobienie spokojne.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 kilo 14 0 0 —35 00
N a f t a .  Za 100 kiiogr. g o to w a , galicyjska 19 00 

do 19 50, prima kaukazka z T ry jez tu  w cysternie po 
5 95 do 6*10, amerykańska 22*00 — 22 50.

O. e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
29 00 de 29-50, na kwiecień-maj 2 7 - 5 0 - 2 8 - 0 0 ;  
na wrzesień-grudzień 26-25— 27-00.

Usposobienie spokojne.
S m  a l e  o w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 

w miejscu za towar przedni 66*00- 67 00 Usposo­
bienie eżywione.

Ł ó j .  Za 100 kilog I  torty 10 2 5 —3u*75.

Lwów, 6 kwietnia (Sprawozdanie Banku rol­
niczego).

Tendencya handowa nieustannie chwiejna, popyt 
znieznaczny.

W nasiooach zmniejszył się popyt nieco, gdyż 
odbiorcy potrzebę swoją już po największej części 
pokryli.

Dziś uetujemy za 100 kito loco Lwów.

do oznajmiła chęć poznania osobistego dam polskiej 
arystokracyi.

Rzym, i 0  kwietnia. I z  w o l s  k i  najął sobie 
prywatne mieszkanie w Rzymie. Z tego wnosić 
można, że albo rokowania przeciągną s i ę , lub 
że on lokuje się juz w Rzymie jako poseł rosyj­
ski przy Watykanie.

Belgrad, 10 kwietnia. W dobrze poinformowa­
nych kołach słychać, że poseł rosyjski P e r s  i a- 
n i  ma być z Belgradu odwołanym. Jego następ­
cą ma być B a k  i n i  n.

Pszenica 
Żyto

6-30 
4 40

4 —
1 0 -  

4 —  
4-50 
4 50

Owies obroezny ............................... 4'30
Jęczmień . . . .
Rzepak ..............................
G r o c h ........................
Wyka ........................
B o b ik  . . . . .
Hreczka ........................
K n k u r u d i a ........................
Chmiel za 56 kilo (nom.)
Koniczyna czerwona 

„ biała 
„ szwedzka .

Spirytus za 10.000 Itr 
loco stacje kolei

6-80 
4 75 
4 7 0  
6 20 

10-50 
8-50 
5-20

4 — 5 -

25 — 38 —

40 — 5 5 - -
pr-t. złr

2 4 5 0  25

N p o s ł f z e ś e u l a  m e t e o r o l o g i c z n e
fpodług Obserwatoryuni krakowskiego). 

Kraków, dnia 10 kwietnia.

( Z  H ura kirm ycn  i
Wiedeń 10 kwietnia. (Posiedzenie Izby posel­

skiej) Rząd przedłożył układ z Lloydem w spra­
wie żeglugi i służby pocztowej z dnia 19 mar­
ca b- r. — dalej projekt ustawy, upoważniającej 
rząd do zawarcia ugody z Lloydem o żeglugę 
parową zamorską, wreszcie ustawę o zmianie u- 
stawy wyb-rczej do Rady państwa, spowodowa­
nej przez utworzenie nowego okręgu sądowego 
w Marienbaazie, do którego, jako dó okręgu wy­
borczego, przydzielono 30 gmin.

Hr. T a a f f e ,  jako minister spraw wewnętrz­
nych, żąda kredytu dodatKowwego w kwocie 
9000 złr. na ogłoszenie, protokółów kongresu hi­
gienicznego, następnie zaś jako prezes gabinetu 
uwiadamia Izbę o podziękowaniu parlamentu nie­
mieckiego za objaw współczucia wyrażony przez 
Izbę z powodu śmierci, cesarza Wilchelma. Mi­
nister przedkłada pismo jakie w tej sprawie o- 
trzymał od ambasadora niemieckiego w Wiedniu.

Wiedeń, 10 kwietnia. (Ciąg dalszy posiedzenia 
Izby poselskiej). Minister obrony krajowej odpo­
wiadając na interpelacyę pp. Tausche’go i Heils- 
berga w sprawie sądowej dostawcy Barucha w 
Bośnii, oświadczył, że i winowajcy z pośród woj 
skowych zostali pociągnięci do odpowiedzialności

w czora j 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 ra n  0

dziś 

g. *  POP-
C iśn ien ie  p o w ie trza  

(z re d . do 0°) 74l.fi ram 7 4 0 ,9 mm 740,3 ® n

T e m p e ra tu ta  
w sto p n iac h  C elsinsza

-t-4»4 + 2 * .  2 -(-9*.5

K ierunek  i m oc » la trn  
(0 =  c is z a , 10 b u rz a )

N N E l SSE1 E l

W ilg o tn o ść  w zg lędna  
(w  o d se tk ach ) 8 5 % 86*/. 87%

S ta n  n ieb a  
v = p o g . ; 10 znp . poohm . 10 10 9

Telegramy „Nowej Reformy‘.‘

Dział ekonomiczny.
Ceny zbóż i produktów na giełdzie wiedeńskiej.

od 31 marca do 7 kwietnia:
P s z e n i c a  Da wiosnę 7-40 — 7-42, na maj- 

czerwiec 7 4 0 —7-42; na ozorwieo-Iipiec 7 43 do 
7-50; na jesień 7-6 0— 7 "63.

Ż y t o  na wiosnę 5 - 8 0 - 5  82, na maj-czerwiec 
5 8 4 — 5-86 ; jia czerwiec-lipiec 5 94 — 5 96 ; na je­
sień 6-06— 6’08.

O w i e s  na wiosnę 5*46—5'48, na maj-czerwieo 
5 '54— 5'56 ; na czerwiec-lipiec 5 ‘63 — 5‘66, na 
jesień 5-82— 5-84

K u k u r n d z a  na maj-czerwiec 6 84 — 6-86 , na 
czerwiec-lipiec 6-7 7 —6 79 na lipiec-sierpsń 6*77 — 
6-79.

J ę c z m i e ń  morawski prima 7 7 5 —8 50, średni 
6-50— 7-25.

K o n o p i e .  Za 100 kilogrm. węgierskie surowe 
27 00 — 32 00, galicyjskie surowe 23 0 0 —28 00, 
ozesane 30-00— 40-00, włoskie, czesane, wyborowa 
00-00 — 0 0 0 — Usposobienie spskojne.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Zatecki miejski z r. 1887 
1 0 5 '— 110', podmiejski 95- — 115*, wiejski 90 00 
do 100 00, zielony 1 0 — 20.

S p i r y t u s  boz beczki. Za 100 litrów

Wiedeń, 10 kwietnia. Posiedzenie Koła posel­
skiego polskiego odbędzie się dziś wieczorem o 
godzime 8.

Wiedeń, 10 kwietnia. Dowiaduję się z bardzo 
dobrego źródła, że w Węgrzech wytworzyła się 
w łonie rządowego stronnictwa opozycja prze­
ciwko rządowemu projektowi ustawy c uowem 
opodatkowaniu wódki. Na czele opozycji „agrar­
nej" sio. hr. Emanuel A n d r a s s y ,  właściciel 
znacznych dóbr ziemskich (Homonny) na pogra­
niczu galicyjskiem. W ę g i e r s k a  o p o z y c y a  
w ó d c z a n a  ż ą d a ,  ż e b y  c a ł y  n i ż e j  o p o ­
d a t k o w a n y  k o n t y n g e n s  p r z y  p a d a ł  n a  
g o r z e l n i e  r o l n i c z e  i ż e b y  w o g ó l e  
s t o p a  p o d a t k o w a  b y ł a  z n i ż o n ą .  Hr 
Emanuel Andrassy porozumiewał się ju£ w tęj 
sprawie z T i s z ą ,  który go prosił, żeby na ra­
zie żadnych nie przedsiębrać kroków opozycyjnych 
przeciwko nowej ustawie wódczanej, gdyż pier­
wej należy usłyszeć, jakie warunki stawiać bę­
dzie Przedlitawia. Nowo wytworzona opozycya 

p e rsk a ,  jeśli pomiędzy nią a rządem nie 
przyjdzie do porozumienia, zagraża w nadzwy 
czajnym stopniu całej ustawie, gdyż rzą j  bez 
frakcji „agrarystów" pod wodzą hr. Emanuela 
A n d r a s s y ’e g o  nie zdoła uzyskać większości 
w parlamencie. W porę też przychodzi ona 
pomoc i Kołu polskiemu, które teraz tern 
czniej powinno wytrwać w opozycyi.

Wiedeń, 10 kwietnia. Słychać, że już w przy- 
szłym tygodniu ma p. T i s ż a  przybyć do W ie­
dnia w celu rozpoczęcia rokowań z p. D jiB a -  
j e w s k i m w sprawie wódczanej.

Wiedeń, 10 kwietnia. Następca tronu arcyksią- 
że R u d o l f  objeżdżać będzie w charakterze ge. 
neralnego inspektora piechoty całą monarchię.

Wiedeń, 10 kwietnia. Z pielgrzymami galicyj- 
skiemi miało jechać kilka rodzin arystokraty­
cznych z Poznańskiego razem do R .ymu. Zjazd 
był umówiony we Wiedniu. 1'yoiCzabem Poznań- 
czycy nie przybyli do Wiednia, zawiadamiając 
natomiast znajomych pielgrzymów, że z powodu 

i przyjazdu cesarzowej Wiktoryi do księstwa nml 
miej- mogą wyjeżdżać, a to tem bardzioi, że cesarzowa!nowego

w
state

przez sąd wojenny ostro ukaran i , że wreszcie 
dalsze śledztwo jest jeszcze w  toku.

W  sprawie bezpośredniego dostawiania żywno­
ści przez producentów oświadczył minister już 
w roku przeszłym, że gotów jest osobiście uła­
twić osiągnięcie wszelkich pożądanych informacyi.

Izba edesłała rezolucyę dep. W r a b e t z a  o 
wezwanie rządu do przedłożenia wniosku w spra­
wie rewizyi ustawy konkursowej do komisji pra­
wniczej.

Wiedeń, 10 kwietnia. Na przedstawieniu w pa­
łacu ks. Liechteusteinów byli obecni: cesarz, na­
stępca t r o n u , książęta i księżniczki: Karol L u ­
dwik, Ludwik Wiktor, Wilhelm, Marya Teresa, 
Małgorzata, Izabella. We czwartek odbędzie się 
trzecie przedstawienie na korzyść pogorzelców 
w Galicyi i dotkniętych powodzią w Węgrzech.

Budapeszt, 10 kwietnia. Komisya skarbowa 
Izby poselskiej po dłuższej rozprawie, w której 
przemawiali prezes gabinetu i minister handlu, 
uchwaliła ko n trak t , zawarty z towarzystwem 
L l o y d a  bez zmiany. W sprawozdaniu wyrażono 
życzenie. aby suhweneye w przyszłości b ^ v  
zmniejszone.

Poznan, 10 kwietnia. Wczoraj przybyła tu ce- 
carzowa Wiktorya, którą radośnie powitano. Ce­
sarzowa przyjmowała tutejszych dostojników i 
wszystkim biorącym udział w sprawie ratunko­
wej dziękowała od siebie i w imieniu cesarza; 
następnie zwiedziła tutejsze przytulisko.

Poznań, 10 kwietnia. Cesarzowa Wiktorya prze­
jechała wczoraj przez Stare Miasto i Chwaliszewo 
ku barakom do tortu Piittwitz, gdzie umieszczo­
no 600 pozbawionych przytułku, wyraziła uzna­
nie za zarządzone środki ratunkowe starszemu 
burmistrzowi i przewodniczącemu prowincjonal­
nego komitetu ratunkowego hr. Poradowskiemu, 
oraz głębokie ubolewanie, że cesarz nie mógł 
przybyć osobiście do Poznania; następnie poże­
gnała się z przybocznym oddziałem huzarów 
odjechała o godz. 5 min. 15 popołudniu, wyra • 
żając wielkie zadowolenie z przy jęc ia , jakie ją 
spotkało.

Berlin, 10 kwietnia. N ationa l Z tg . pisze, iż 
jest pewnem, że kanclerz państwa ustąpi, skoro 
napotka w polityce zewnętrznej t ru d n o śc i , któ­
rych nie będzie mógł pokonać.

C o d o  księcia Aleksandra Battenberskiego, ta 
sama gazeta przypomina, że był on porucznikiem I 
w armii pruskiej, a j iko  książę bułgarski otrzy­
mał r a n g ę  generała. Gazeta wyjaśnia, że we­
dług zasad pruskich, aby awansować z poruczni­
ka na generała d o w o d z ą c e g o  k o r p u s e m ,  
nie wystarcza osobista odwaga i biegłość woj­
skowa, jakiej książę —  ku wielkiej swej chlu­
bie — złożył dowody podczas krwawej walki 
dwóch ńa w  pół ucywilizowanych n a r o d o w o ś c i  
jaką była wojna serbsko-bułgarska.

Berlin, 10 kwietnia. Nordd. M ig . Ztg. ogła­
sza, że Dr. M cCuenzie  otrzymał od cesarza krzyż 
w ie lk ie g o  komtura orderu Hohenzollernów.

Berlin, 10 kwietnia. Cesarz Fryderyk  przed­
wczorajszej nocy spał spokojnie; wczoraj w połu­
dnie wyjeżdżał na spacar.

Lipsk, 10 kwietnia. W tutejszych kołach stron­
nictwa narodowego przygotowują adres do Bis- 
marka z wyrażeniem gorącego pragnienia, aby po 
'został w urzędzie — i bezwzględnego zaulania. 

Rzym, dnia 10 kwietnia. Z powodu wybierania 
podatku pogłównego we wsi Bernalda

powiatu Petenza przyszło do krwawego, starcia 
między włościanami a żandarmami, którzy m u ­
sieli użyć broni palnej. Z włościan padło czte­
rech, rannych jest wielu; żandarmi są również 
ranni. Przysłano na miejsce posiłki. Wzburzenie 
trwa dalej.

Rzym, dnia 10 kwietnia. Pielgrzymi z Austryi 
przybyli tu po części w sobotę, wczoraj i dzisiaj.

•"aryż, 10 kwietnia. W 'iście z podziękowa­
niem do wyborców departamentu Dordogne Bou- 
langer pisze, że głosowanie ich stwierdza konie­
czność rozwiązania Izby i rewizyi konstytucyi, 
oraz oświadcza, że zobowiązał się przyjąć kandy­
daturę w departamenci'! du Nord. niechaj więc 
wyborcy oddają swe głosy, tym, którzy, jak on, 
trzymają się polityki narodowej republikańskiej 
bez wahania się i bez słabości.

L ondyn, 10 kwietnia. Izba gmin przyjęła wszyst­
kie wnioski budżetowe. Gladstone zapowiedział 
przedstawienie swych zapatrywań w sprawie no­
wych podatków.

Londyn, 10 kwietnia. W Izbie gmin oświad­
czył wczoraj F e r g u s s o n .  że nowa pożyczka 
egipska ma wynosić dwa miliony funt. szterl., że 
nie będzie mieć żadnego pierwszeństwa przed 
dawniejszymi pożyczkami i nie osłaoi w niezen 
ich pewności.

Bukareszt, 10 kwietnia. Deklaracja ministe- 
ryalna, odczytana wczoruj w Izbie, zaręcza o bez­
stronności rządu, rozwija program polityki we­
wnętrznej, zapowiada rozwiązanie Izby po uspo­
kojeniu się umysłów wzburzonych, żąda uchwale­
nia budżetu nie w dowód zaufania lecz z patryo- 
tyzmu.

Co do p o l i t y k i  z a g r a n i c z n e j  n a z y w a  
p u a t ą  l e g e n d ą  t w i e r d z e n i e ,  j a k o b y  
m i n i s t e r s t w o  p r o w a d z i ł o  p o l i t y k ę  
n i e m i e c k ą .  Niemcy we wszystkich swoich u- 
siłowaniach zagranicznych, nawet w wojnach, 
które prowadziły dążyły wyłącznie do urzeczy­
wistnienia swej idei o wewnętrznem zjednocze­
niu. Otóż biorąc rzesz z punktu poprawienia sto­
sunków wewnętrznych, rząd rumański jest zwo­
lennikiem polityki niemieckiej.

Bukareszt, 10 kwietnia. Rozwiąz. nia Izby spo­
dziewają się tu w pierwszej połowie września

Sofia, 10 kw:etnia. Usiłowania przebywających 
w Braile wychodźców bułgarskich, mające na 
celu rozszerzanie między wojskiem bułgarskiem 
odezw, zmierzających do wywołania anarchii, 
spełzły na niczem.

R a m  telegraficzna.
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Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Rodak 
cyi, która tei żadnej odpowiedzialności za ni ą 
nie przyjmuje

NADESŁANE.

Podziękowanie.
Powodowana uczuciem głębokiej wdzięczności 

wyrażam niniejszem przedewszystkiem WPanu 
Doktorowi Ludwikowi Kozubskiemu za gorliwą, 
z prawdziwem poświęceniem zawodowem i bezin­
teresowną pomoc lekarską t pieczołowitość, jaką 
okazał w czasie długotrwałej, ciężkiej słabości 
mego męża ś. p. Erazma Taborskiego, jakoteż 
Przewielebnemu Duchowieństwu i WPauu Wil­
helmowi Winklerowi za podjęte trudy około u- 
czczenia pamięci zgasłego , se rdeczne : „Bog
za; 11 ae. “

Nowy Sącz, dnia 7 kwietnia.
M arga e Cieplińskich Taborska.
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W  większym prowiacyonalnem m iasteczku w | 
G a lic ji zachodniej poszukuje poważna f a ­

milia d l a  d w ó c h  c h ł o p c ó w  n a u c z y -  I 
. c i e l ą  d o m o w e g o ,  który byłby u d o ln io n y  

takowych należycie przez całe niżs ;e gimnazyum | 
prowadzić

R eflektanci, z których pierwszeństwo mają I 
ukończeni słuchac/.e filozofii, a jeżeli są żonaci, 
żony tychże podjęłyby się także prowadzenia | 
dwóch w tymże domu znajdujących się dziewcząt, 
raczą zgłoszema swoje z podaniem warunków I 
wnieść do A dm inistracyi „N. Reform y14 pod 
adresem „ P e d a g o g 4*. 583 1 3 |

R a c h m i s t r z a ,  h a s y e r a ,  h o n t r o  
l o r a  lub b u c h a l t e r a  posadę przy­

jąć pragnę.
Łaskawe zgłoszenia: P. Szczurkiewicz, 

ul. Batorego, L. 30, lw ów . 586 i

P r a k t y k  a n t a
z o d p o w ie d n ie tn  w y k s z ta łc e n ie m  p o s z u ­

k u je  k s ię g a r n ia  584 1
t A. Pelara w Rzeszowie.

Poszukuje się kupna

M \ i  galanteryjnego
w  C t a l i e y i .

Zgłoszenia z podaniem ceny i 
dokładnej ińformacyi pod adresem 
„ k u p n o  l i a n d l u “  poste re­
stante K r a k ó w .  589 i 3

W ZaleszczyKach
w bardzo rnchliwem miejscu je s t zaraz d u ły  
lo k a l sk le p o w y  z p o k o ja m i i p i­
w nicam i .  wraz z doskonałem urządzeniem 

d o n a b y cia .
Bliżs/ej wiadomości udzieli M . L ip iń sk i, 

Z a le sz c z y k i. 187 1 5

Folwark.
w okolicy K rakow a, 6 kilm. od s tac ji kolei, 
składający się z 37 mórg, w tychże 12 m. lasu 
i 5 m. ogrodu owocowego i warzywnego, z ka 
uiieniołomu aa białe posadzki, i  2 |dom ów  mie­
szkalnych w dobrym stanie, tudzież z 3 m uro­
wanych budynków gospodarczych i 4 piwnic 
m u r . z inwentarzem ruchomym i nieruchomym, 

je s t  do sp rze d a n ia .
W iadomość u właściciela ulica Reformacka, 

Nr. I, w Krakowie. 422 i

Dobra sposobność!
Jest do sprzedania k o m p le tn e  u -  

m e b lo w a n ie  p o k o ju  ja d a ln e ­
g o , bogato rzeźbione, dębowe, i zupełnie 
nowe p ia n in o . . 578 2 3|

Ulica (iarbarska, 12, I  piętro.

Pedagog
dłuższy czas pracujący w tym zawodzie, 
dokładnie obeznany z wymaganiami egzz 
miuów szkolnych', wyjechałby do domul 
obywatelskiego na wieś celem przygoto­
wania przez lato jednego lub dwóch uczni 
do szkół publicznych. Adres dla bliższego 
porozumienia w Adm.n. „N. Reformy 14 

ul. św. Jana. L. 13. 569 3 5 1

i  Woda chrom ow a
według przepisu Dra Giintz. 
dyrektora kiimfci prywatnej 
w Dreźnie. Wodę tą  m ineral­
ną bardzo polecaną przez 
wielu dyrektorów klinik po­
wszechnych, ofiaruje pp. leka­
rzom i aptekarzom  jedyny 
uprzyw fabrykant 0. Liscne, 

apteka pod czerwonym krzyżem i fabryka 
wód m ineralnych w Plauen-Dresden , fla­
szkę po 50  centów 411 5 18

Zobaoz książkę : „b ie  Chromwasserbe- 
handlnng d e rS yph ilis . E ine neue Methode 
von Dr. Giintz in D resden44. II. Auflage. 
Arnoldische Buchhandhing,[jLeipzL. G łó­
wny skład dla A ustro-W ęgier w aptece 
Ferd. Schmied w Cieplicach Czechy.

Najpiękniejsze i słynne w świecie

Goździki 
Goździki Klatowskie

(k la ttau e r  (n o r  Nelken) odznaczające się swoim 
wielkim, bnjtym  i pstrym  kwiatem, które łatwo 
dają się hodować i w żadnym ogrodzie lub oknie 
n i- powinno ich brakować Szczególniej rozw i­
nięte tego roku kwitnące (z pewnością) polecam I 
100 sztuk 18 złr., 5'> sztuk złr. 9 50 , 25 sztuk 
złr. 5 05, 12 sztuk złr. 2 50, 100 sztuk bez | 
opisu 0 złr. N astępnie wielki wybór róż, pelar- 
gonij wszelkiego g a tu n k u , fuksyj, gecrginij itd 

Katalogi darmo.
J  ó z e f  W a l t e r ,  

s p e c j a l n y  h o d o w c a  G o ź d z ik ó w  
-501 3 10 w K la t ta u  (Czechy).

DYREKCYA
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

w  KRAKOWIE
podaje do powszechnej wiadomości w myśl § 11 statutu gradowego

w y k a z  n a j w y ż s z y c h  c e n
po jakich ziem iopłody w roku 1888 od gradu ubezpieczane być mogą:

Rodzaj
ziemiopłodów

3
4
5
6
7
8 
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22
23
24
25
26
27
28
29
30
3 1
32
33

Żyto ozima . . . .
„ jare . . . .  

Pszenica ozima
, jara . . ■

Jęczm.eń . . . .
O r k i s z .........................
Owies . . . .  
H r e c z k a .........................
Kukurudza . . . .
P r o s o .........................
Groch pospolity 
Groch (Wiktorya)
B ó b ...............................
F a s o l a .........................
Soczewica .
Soczewica szelągowa .
W y k a .........................
Tymotka . •
Konicz czerwony .

biały i szwedzki 
Rzepak zimowy

„ letni . . • ■
Ł n i a u k a .........................
Konopie włókno .
Nasienie konopne 
Len włókno .
Nasienie lniane . .
M a k .....................................
K m i n e k ...............................
Anyż rosyjski . .

płaski
Kartofle
C h m i e l ...............................

w  p o w i a t a c h :

A .
B iała , B ochnia, Brzesko, 

Chrzanów, D ąbrow a, 
Gorlice, Grybów, Jasło , 

Kolbuszowa, Kraków, 
L im anow a, Myślenice, 

Mielec, Nowy Sącz, 
Nowy Targ, Nisko, Pilzno, 

Ropczyce, Tarnów, 
Tarnobrzeg, Wadowice, 

Wieliozka, Żywiec,

B .
Brzozów, Cieszanów, 
Dobromil, D olina, 

Drohobycz , Gródek', 
Jarosław , Jaworów, 

Krosno, Kałusz, Lisko, 
Lwów, Łańcut, Mościska, 
Przemyśl, Rawa, Rzeszów, 

Rudki, Sambor, Sanok 
S ta r t  Miabto, Stryj, 

Turka, Żółkiew, 
Żydaczów.

c .
Bonorodozany, Bobrka, 

Borszczów, Brody, 
Brzeżany, Bnczacz,

( zortków. Horodenka, 
Husiatyn, Kamionka Str., 

Kołomyja, Kossów, 
Nadworna, Podhajce, 

Przem yśjany, Rohatyn, 
Skałat, Sniatyn, Sokal, 
Stanisławów, Tarnopol, 
Tlumaoz, Trembowla, 
Zaleszczyki, Zbaraż, 
Złoczów, Bukowina.

C en a za lOO k i lo  z ia rn a  Z łr . w. a .
6 —
5-50 
7 50
7 —
6—  
6 —
5 —
6 —  
6—  
6 —  
6 —
8 —  
6 — 
8 —  
7 —

12—
5 5 0

2 4 —  
3 8 —  
45 —  
10 —

9 —  
8 —  

22—  
9 -  

28 —  
11 —  
2 6 —  
22 —  
28 —
2 5 —  

1-50
6 0  —

5-50 
5 —
7 —
6-50 
5-50 
5-50 
4 5 0  
5-50 
5-50 
5 50 
5 50
7-50
5-50 
7-50
6-50

n - -
5 —

23 —  
37 —  
4 4 —

9 50 
8 5 0  
7 5 0  

20—
8 —  

25 —  
10 —
24 — 
21 ■—  
2 L —  
2 4 —
1 20 

62 • _

5 —
4 50 
6-50
6 —
5 —  
5 —
4-50
5 —  
5 —  
5 —  
5 —  
7 —
5 —
7 —
6 —  

10 —
4-50 

22 —  
36 — 
43 —  

9 —
8 —  
7 —

18 —  
7 —  

23 —  
9 —  

22 —  
20 —  
20 — 
22 —  

1 —  
60—

I. Ceny ubezpieczone, a  nie ceny ta rg o w e ,  będą służyć w razie gradobicia za podstawę Wy nagrodzenia. W o t n ?  jo a t 
podawać do ubezpieczenia ceny niższe od wyżej oznaczonych; cen wyższych Dyrekcya do ubezpieczenia w inyśl § 11 
Statutu przyjąć nie może. Wyjątek w tej mierze stanowi jednak chmiel. Cena maksymalna chmielu może być bowiem 
na przedstawienie zabezpieczonego po wykazaniu ważnych powodów przez Dyrekcyę lu b  Reprezentację w ciągu t r w a ­
nia zabezpieczenia za dopłatą odpowiedniej zaliczki podwyższoną, o ile chmiel do owej pory przez grad uszkodzonym 
nie został, a w takim razie cena podwyższona służyć będzie za pidstawę wynagrodzenia w razie gradobicia.

Dyrekcya Towarzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w Krakowie
Z. Słonecki. M. Ł ępkow sk i. II. K ieszkow sk i.

(Przedruku nie płacim y.) 580 l

Już niema nagniotków!
„Eureka"

najznakom itszy środek przeciw odgnio- 
tkom, brodawkom i naroślom skórnym  
wynalazku aptekarza K a z im ie r z a  

J o n a sz a .
1000 św iadettw  i listów potw ierdza- 

jącyoh skuteczność. 110 12 0
Skład w aptece pod „złotym słoniem 14

Henryka Blumenfelda we Lwowie,
C ena 60 cen tów .

Traw a miodowa
(H olc-us I an aln e) 217 17 30 

nasienie świeże i pewne na g ru n ta  suche lab  
rnosre zupełnie liche, na pastw iska wyborna ro­
ślina, raz zasiana trwa k ilka lat. J e d e n  k o ­
rzec wraz z workiem kosztuje 4  z łr . ,  przy 
zakupnie zaraz lO k o rcy  dodaje się korzec 
bezpłatnie. Zam ówienia uskutecznia J .  B u l -  

siew icz, skrad nasion w B o c h n i.

-  k. nadlek cztab. Dra Miillera

11
i j p l g n l k i  leczą bez niebezpie- 

j ą j i s t w a  i bólu każdą wydzielinę 
W  W wki moczowej, białe u pławy 
w kliku dniach, nawet w wypad 
kacN ypłironicznych bez żadnych 
zły cif następstw. Cena Nr. I. złr. 
I '60, II. w chronicznych wypad- 
złr. 2-50, pocztą o 25 ct. więcej.

Osłabieni
g w a łt u  (o n a -  

■iii), g r z e c h ó w  m ło d o ś c i ,  n o .
lu c y i  . a ztąd wypływającego o s ła ­
b ie n ia  m ę s k ie g o  i r o z d r a ż n ie ­
n ia  n e r w o w e g o  uleczą się w naj­
krótszym czasie .. W s tr z y k iw a n ie m  
M ira, u l o-* i ) r a  M u lle r a . Genil 
o złr. I1) cj. poczta i opakowanie o 25 c. 
wieeej. Jedyny skład St Georgs-Apotheke, 
Wiedeń, Wimmergasse, 33, dokąd proszę 
adreso |  ae zamówienia. 245 5 10

Skład w Krakowie w apt. Stockmara.

Rządca, kawaler,
iat 36 liczący, z ehlubnemi świadectwami , mo­
gący odwołać się na rekom endację osób m ają­
cych znaczenie w kraju, poszukuje odpowiedniej 
p .sad y  od 1 lipca b. r. Łaskaw e /g łoszenia pod 

lit. J. P. poste rest. Liszki. 572 2 3

Administracyi
d o m ó w  w K r a k o w ie  poszukuje 

urzędnik finansowej insrytucyi. 
Wiadomość w Administracyi „Nowej 

Reformy

Hotel Narodowy
w  K r a k o w i e

jest do sprzedania  lub do zamiany na 
m a j ą t e k  z i e m s k i .  508 2 3

Wiadomość u właściciela w miejscu.

Zęby

| P I O T R  I t K O l i l l i n  H  K
# aptekarz w Krakowie

ulica Basztowa przy plantach (róg Rynku Kleparskiego)
poleca własne wyroby 

jako prawdziwą jedyną zdobycz najnowszych czasów, przynoszącą choremu nieocenione zba­
wienne korzyści, o czśm świadczą coraz liczniejsze uznania pochwały i. t. p., jak  niemniej 

poświadczenie lekarskie a m iauow ioie:
R in o  c h in o w e ,  środek leczniczy wzniecający siły, strawuość , nadzwyczaj polecany 

zwłaszcza u kobiet wątłych, bladych i t. p.
W in o  ch in o w e z ż e la ze m , zalecane młodym osobom dla osiągnięcia wzrostu i ro ­

zwoju c ia ła , nadaje krwi siłę , zwiększając ilość ciałek k r w i , wzmacniając żołądek 
obudzą apetyt, leczy osłabienia ogólne, bladaezkę ltp., a jedyne dla rekonwalescentów 
po chorobach gorączkowych niszczących.

W in o  z io ło w o -ro m b a rb a ro w e , wyciąg winny z prawdziwego korzenia Rzewienia 
chińskiego (Radix rhei chinensis) i ziół, podniecjąeyeh ruchy robaczkowe kiszek przez 
to lekko rozwalniające, wyborne w z a tk an iach , często powtarzających się wzdęciach 
długotrw ałym  katarze, dwunastnicy i w uporczywej żó łtacr c 

W in o  z lo ło w o -p e p sy n o w e , wyciąg z zfół krajow ych i najlepszej pepsyny de 
Ro8tock, jedyny skuteczny środek podniecający traw ienie, -ozpnszczająe białka, jed y ­
ne zatem w niestrawności, katarach chrouiczuy .di żołądka, lub na tle tuberkulicznem  
atonii kiszek u ludzi starych, bardzo pomoeue u dzieci źle odżywianych, anemicznych 
i skrofulicznych.

J A m ig re n , niezrównana pomoc w silnym Lolu głowy Łyżeczka od kawy zażyta uśmierzy 
naj M niejszą m igrenę.

C a l l o n ,  jed y n y  środek n a  n a js ta rsze  i na jdo ieg liw sze  odguiotk i. Po n is in ro w a u iu  odeisk  
sta je  się n a tychm iast niebolesny. a  w 24 g odzinach  odpada bez n ajm n ie jszego  bólu.

C t a y l u l , uśmierza po kilkorazowem nżyciu najgwałtowniejsze bóle reumatyczne, postrzały, 
podagrę i t. p.

S a r sa p a rilia n  z k o r ą  c h in o w ą , uznany jako najlepszy środek w cierpieniach, 
powstałych z z epsucia soków i ztąd powstałego wadliwego składa krwi , w niedo 
krewnośoi i t. p.

Z i ó ł k a  p i e r s i o w e  ze św ieżych , leczniczych ziół w ło sk ich , które już nieraz nawet 
w przykry h rozmaitych wypadkach słabości oddawały nadspodziewane polepszenie 
e ierp iącem eu, już to w cierpieniaoh piersiow ych, już to p łu cu y e h , przeciw astmie, 
wszelkiej duszności i t. p. Usuwają OLe ciężką dychawicę, wszelkie zakatarzenia p łu ­
cne i piersiowe, zaflegm ieuia, kłucie w piereiaoh, uporezywy k szel itp, Cena złr. P20.

S y r o p  p i e r s i o w y  przy ciężkich lub zastarzałych słabościach , używany bywa równo­
cześnie z Ziółkami loretańskiem i przeciwko suohotom 1 cierpieniom  piersiowym i p łu­
cnym i t. p — Cena _ z złr.

K r o p le  ż o łą d k o w e . Środek wyśmienity i niezrównany we wszystkich cierpieniach 
żołądka. — Cena 35 centów. 337 27 0

Zamówienia uskutecznia się odwrotną pocztą, 1

£
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£
£
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APTEKA POD ZŁOTĄ ULOWĄ
Ł E O K l  R O i l E f i A

w Krakowie
poleca

n ow o za o p a trzo n y  wkład w w zelkich śro d k ó w  leczn iczy ch  
ta k  k ra jo w y c h  ja k  i  z a g ra n ic z n y c h ,

przyrządów chirurgicznych i wytworów toaletowych,
p ro sz e k  damski i paryski Kielhausera,
fa rb y  n a  w ło sy  i mleka odmładzające włosy,
w szelk ie  w y ro b y  z fabryki R ichtera: Expeller, Sarsaparilliau itd.
m y d ła  leczn icze  Bergera, Fauty i innych fabryk,
w in a  leczn icze  prawdziwe francuskie i wszelkie krajowe,
w szelk ie  w y ro b y  Jana  Ihnatowieza,
k re w  czyszczące pigułki Cauvina, Brandta, Elżbiety, Pserhofera 

i Radlingera,
k r o p le  ż o łą d k o w e  Seehofera, Kapucyńskie, Dra Rosy, Marya- 

celskie i Kiesowa,
p ro sz k i k a r ls b a d z k ie  musujące, Tamarindien Grillon , 
w oda do u st anaterynowa Poppa i własnego wyrobu, 
w oda do u st miętowa i salicylowa, i t. p., i t. p. 5M  E 13 

Zamówienia na prowincyę uskutecznia się odwrotną pocztą.
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skład fabryczny przednich sukien i towarów wełnianych t;
w  B ern ie  (M oraw a) G rosser B la tz , 19, g

poleca swój najlepiej dobrany skład na każdą porę roku, jako też s u k n a  Q  
n a  c a l e  w y p r a w y  i  k o s t i u m y  l i b e r y j u e  t a k  d l a  s l u z b y  
p a ń s t w a ,  jakoteż d l a  u r z ę d ó w '  l a s o w ry c h ,  s t r a ż y  o g n i o w y c h  K  

i t. p. —  \V7z> 1*y bezpłatnie. V f
Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1 8 4 3 .  389 1 27 w

:« W K « « X K K K lK X « K W K K « l« W « W K « « X W a

Liban 1 Ehrenpreis I
w i a ś o i o i e l e  p «

kamieniołomów i pierwszej kraj. parowej fabryki wapnaH
HJ systemu Rumforda *.H

w  P o dgórza  p r z y  K ra k o w ie ,
Hj polecają Szan. P. T. Odbiorcom także i w roku bieżącym swój fabrykat [H
j | wapna budowlanego i nawozowego
IV które przewyższa co do jakości i wydatności wszyst. dotychczas znane wapna, 
y j  Ceny następu jące :  r u
g J l G O  kdogramów wapna loco f a b r y k a ........................................................57 cant.

100 j  „ „ dworzec Podgórze w.az z nałado- r y
Nj wauitm do w a g o n u ......................... 60 cent. iW

10 hektolitrów wapna gaszonego z odstawą . . . .  4 złr 50 cent. P

Również polecamy miał wapienny. 487 3 20 LTJJ
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J. PRZEWORSKI
w Krakowie

I łr z i y  u l i c y  P a w i e j
połączył swe składy torem kolejowym ze stacyą 
kolei Północnej cesarza Ferdynanda i poleca nadal 
dotychczasowym wzglądom Szan. P. T. Publiczności

prawdziwy

oraz wszelkie inne gatunki dla fabryk. Q
W ęgla zawsze dostać można w pełnych wago-O  

! nach, jakoteż i w mniejszych ilościach w składzie 5  
przy ulicy Pawiej po umiarkowanych cenach. Q

Zwracam uwagę, że nadużywając mojej fir- ©

ezysei, pokrzepia i wzmacnia dziąsła, 
_ _ wolna od wszelkich kv,»sów woda Eau

de Botoł z apteki aptekarza Blumenfelda we 
Lwowie. Cena 50 ct. 9

Nasiona leśne
ze z b io ró w  świeżych, 95% kiełkujące, 
sprzedaje Z a r z ą d  l e ś n y  w  L i  s o ­

n i e  poczta B i e c z  538 8 30 
sosny (pinus silwestris) 2 złr. 30 c. kilo 
jW ierka (piuus picea) 1 złr. 30 c. ki o 

opak. i przesyłką do p oczty w miejscu.

R e a l n o ś ć
6 kilom, od stacyi kolei żelazne;, sk ła ­
dająca się z 31 morgów gruntu ornego, 
ogrodu, sadu i budynków gospodarskich 
jest zaraz w całości lub częściowo za 

przystępną cenę d o  s p r z e d a n i a .  
Wiadomość: Kraków, ulica Grodzka, 

L. 63, w piwiarni. 548 2 3 M A M A M I  t * A M A * A Ł !

my, chodzą po domach fałszywi agenci, którzy w 
modern imieniu sprzedaż węgia ofiarują, oświadczam, ©  
iż żadnych agentów nigdy i nigdzie nie posyłam, q  
a sprzedaże uskuteczniam wyłącznie w moich skła- Q  
dach przy ulicy Pawiej. 1IM 80 8 ! ^
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J i i IUAATOWICK
poleca :

Znakomite Czernidło glicerynowe pachnące
do wszelkiego rodzaju obuw ia, daje świctuy i trw ały połysk * konserwuje skórę, 

pudełko 5, 10, 20, 50 c e u t ó w  i J zU'-

Smarowidło IłGeWSkle
do obuwia i sk ó r, miękczy sk ó rę , czyni ją  nieprzeinąkP i * trw a łą , pudełko 10,

20, 50 oentów i j zj r.

Atrament czarny aampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czarny i płyuny i zupełnie 

nieszkodliwy, fiaszeczka po 10, 1^, 2 *, 30 i 50 centów.

Farby $lo stempli
n ieb ieska, fioletow a, czerw ona, « * arna , fiaszeczka po 15 centów

Atrament ds znaczenia bielizny bez gumy
fiaszeczka 30 ceutów.

kfJ Krochm al {brylantowy
01  dla n a d a n i a  ko łu  e r zy ko m świe tne j  bi-.łuści i s z t ywności ,  12 cen tów .

Ń a b y e  m ożn a  we  w ła s ny  h  s k l e p a c h :  we Lwowie u l i ca  K op e r -  .  .  
n i ka ,  1 . 3 ,  Hpte l  Eurot>ejski ,  ul. Ha l i cka  ró g  Wa łowe j ,  w  K r a k o w i e  [ f j  
S uk i en n i ce ,  !. 20, w Czerniowcach R y n e k  1. 2 92 61 0
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a Z drakarai Zwi&uuwej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjew& d


